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głos m m u

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ
; _______________________________ ______ ——— — ^ —

NR 64 (1988) GDAŃSK, PONIEDZIAŁEK 16 MARCA 1953 R. CENA 20 Git

Odezwa KC Komunistycznej Partii Czechosłowacji, 
Rządu Republiki Czechosłowackiej 

i Centralnego Komitetu Akcji Frontu Narodowego
PAP. Agencja CTKPRAGA 

donosi:
Komitet Centralny Komunisty­

cznej Partii Czechosłowacji, Rząd 
Republiki Czechosłowackiej i Cen 
tralny Komitet Akcji Frontu Na­
rodowego wydały następującą ode 
zwę:

Do ludu pracującego Czechoslo 
wacji!

Drodzy Towarzysze i 
ciele!

Komitet Centralny Komunisty­
cznej Partii Czechosłowacji, Rząd 
Republiki Czechosłowackiej i Cen 
tralny Komitet Akcji Frontu Na­
rodowego z najgłębszym bólem za 
wiadamiają Partię i cały naród

narody z narodami Związku Ra­
dzieckiego w nierozerwalnym so­
juszu przyjaźni i braterstwa cze- 
chosłowacko-radzieckiego.

Odszedł Towarzysz Gottwald, 
który nieugięcie i niezachwianie 
przewodził wielkiej walce nasze 
go narodu o 
faszystowskim okupantom. 

Odszedł Towarzysz Gottwald, 
Przyja- i który w naszej ojczyźnie, wyzwo 

| lonej przez bohaterską Armię Ra 
dziecka poprowadził nas do zbu­
dowania nowego ustroju, w któ­
rym nie panują już kapitaliści, 
obszarnicy i obcy imperialiści, 

■ lecz klasa robotnicza w brater­
skim sojuszu ze wszystkimi war-

zechosłowacki, że w dniu 14 mar \ stwami ludu pracującego.c: 
ca o godzinie 11 rano zmarł po j Odszedł Towarzysz Gottwald,

Jeszcze bardziej zacieśnimy wię 
zy z wielkim Związkiem Radziec­
kim i jego okrytą chwałą Partią 
Komunistyczną — naszą ostoją i 
wzorem!

Wzmożemy naszą ofiarność i 
czujność i zmiażdżymy każdego, 

wolność przeciwko I kto próbowałby podważyć jed­
ność naszej Partii oraz naszego 
Czechosłowackiego Frontu Naro­
dowego mas pracujących miast i 
wsi!

Ze zdwojona energią pracować 
będziemy, by wykonać nasze 
twórcze zadania!

Nazwaliśmy nasz pierwszy 
plan pięcioletni Gottwaldowską 
Pięciolatką; wytężymy wszyst­
kie siły, by wykonać ją tak, 
jak Ca. tego chciał, wyteży-

ężkiej chorobie Prezydent Repu! który otworzył przed nami wiel- my wszystkie siły dla zbudo-
! taliki Czechosłowackiej i Przewód ¡ ka perspektywę świetlanej przy-
j  niczący Komunistycznej Partii 
! Czechosłowacji, Towarzysz Kle- 
| rnent Gottwaid.

Dla uratowania życia Towarzy- 
j sza Klementa Gottwalda uczynio

szłości socjalistycznej, perspekty. 
wę dobrobytu i szczęścia ludu i 
codziennie uczył nas, jak zbudo­
wać w naszej ojczyźnie socjalizm. 

Odszedł Towarzysz Gottwald,
! no wszystko, co leży w ludzkiej-który nieustannie czuwał nad

K o m u n ik a ty  lekarskie
o przebiegu choroby Prezydenta Republiki Czechosłowackiej 

i Przewodniczącego Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
S C I e m e n i a  G o t t w a l d a

PRAGA , PAP. Prezydium Ko­
mitetu Centralnego Komun istycz 
nej Partii Czechosłowacji i Pre­
zydium Rządu Republiki Czecho­
słowackiej podały w dniu 13 bm 
do wiadomości, że Przewodniczą­
cy Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji i Prezydent Republi­
ki Czechosłowackiej Klement 
Gottwald zachorował w dniu 12 
marca rano na ostre zapalenie 
płuc i opłucnej.

W dniu 13 marca nastąpiło 
pogorszenie stanu zdrowia Zasto 
sowano natychmiast energiczne 
środki leczenia. Niemniej stan 
zdrowia Klementa Gottwalda 
jest nadal poważny.

Prezydium Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii Cze 
chosłowacji i Prezydium Rządu 
Republiki Czechosłowackiej czu­
wają nad przebiegiem leczenia 
Klementa Gottwalda.

Towarzysz K lem ent G o ttw ald , z u tra tą  przytomno;*i.
p o  n ie s p o k o jn e j  n o c y  z a s n ą ł  d o ­
p ie r o  o  g o d z . 6 n a d  r a n e m .

P o  k r ó tk im ,  s p o k o jn y m  ś n ie  
s t a n  n a g le  s ię  p o g o r s z y ł .  O  g o ­
d z in ie  8.15 n a s t ą p i ło  u s z k o d z e n ie  
c e n t r a ln e g o  s y s te m u  n e rw o w e g o

~l'j ut ¿ii-
mym dotychczasowy poważny 
stan chorego jeszcze bardziej się 
pogorszył. Krwiobieg i oddycha­
nie utrzymuje się jedynie za po­
mocą nieustannych i usilnych za 
biegów lekarskich.

j mocy. Wielką, prawdziwie brater 
j ską pomoc okazał czechosłowae- 
j kjemu narodowi rząd Związku 
i Radzieckiego. U łoża chorego czu 
! wali najwybitniejsi lekarze ra- 
! dzieccy i czechosłowaccy. Boha- 
\ tersko walczy! ze śmiercią, za- 
! chowując niemal do ostatnich 
i chwil całkowitą przytomność sam 
| Towarzysz Gottwald. Niestety,
; nie udało się uratować życia naj­
droższego dla nas człowieka.

Nadeszły ciężkie, niewymownie j i.owana jest strata, która spotka- 
ciężk ie  godziny dla narodu cze- i ła nasz naród. Jednakże przed kił

wania socjalizmu w naszej oj­
czyźnie, wytężymy wszystkie siły, 
aby jeszcze skuteczniej udarem­
niać zbrodnicze plany podżegaczy 
wojennych i uczynić z naszej oj­
czyzny niezwyciężony bastion 
światowego frontu pokoju, na któ

wzmacnianiem zdolności obronnej | J'CS° czele stoi Związek Radziec- 
naszego państwa, który troskliwie 
opiekował się naszymi siłami 
zbrojnymi, aby mogły one u bo­
ku okrytej chwałą Armii Radziee 
kiej stać na straży ojczyzny i po

ki!
Wiecznie żyć będzie w narodzie 

czechosłowackim imię Towarzy­
sza Klementa Gottwalda. Będzie 
ono żyć w naszych sercach, w na

koju światowego i były gotowe do j szych myślach, w naszych czy-
odparcia wszelkich zakusów, agre 
sora.

Drodzy towarzysze, bracia i sio­
stry!

nach.
Naprzód czechosłowacka bryga 

do 'szturmowa, pod sztandarem 
Lenina - Stalina drogą Gottwal-

K om u nikat lek a rsk i o zgonie

chosłowackiego W ciągu krótkie-

Bezgranicznie wielka i niepowe! dowską!
- - Niech żyje Komunistyczna Par

tia Czechosłowacji, która nigdy 
nie Zawiedzie leninowsko - stali-—-----------------  .. .feo dniami t»rzypomniał nam To-,

go czasu po śmierci Wielkiego j warzysz Gottwald, że. jak uczył; newskiego testamentu Klemema 
Stalina spotyka nas nowa niepo- Wielki- Stalin, nie powinniśmy na j Gottwalda!^ 
wetowana strata. Odszedł ukocha

PRAGA PAP. Czechosłowacka 
Agencja Telegraficzna podaje 
biuletyn o stanie zdrowia Pre­
zydenta Klementa Gottwalda, 
wydany o godzinie 21.00 w dniu 
1,3 marca br.:

Nagłe pogorszenie się stanu 
zdrowia Towarzysza Klementa 
Gottwalda 13 marca rano nasu­
nęło podejrzenie, że nastąpił wy 
lew krwawy do klatki piersiowej 
Gdy tylko stan zdrowia pozwolił, 
dokonano próbnego nakłucia i 
wydobyto płynną krew. Postano­
wiono wezwać na konsylium chi­
rurgów. Zabiegi lecznicze są kon 
tynuowane. Stan zdrowia bez 
zmian.

Czechosłowacka Agencja Tele­
graficzna podaje biuletyn o sta­
nie zdrowia Prezydenta Klemen­
ta Gottwalda, wydany dnia 14 
marca 1953 r. o godzinie 4.00:

Na konsylium chirurgów posta 
nowiono dokonać odciążającego 
nakłucia klatki piersiowej oraz 
przetoczenia krwi. Po dokonaniu 
tych zabiegów leczniczych stan 
zdrowia Klementa Gottwalda po­
zostaje ciężki. Tętno waha się 
między 100—140 uderzeń na mi­
nutę, słabe. ,

Obserwuje się znaczne zakłócę 
nia w oddechu. Częstość oddechu 
od 26 do 42 na minutę. Ciśnienie 
krwi pozostaje niskie: maksy­
malne 130, minimalne — 80.

*  *  *

PRAGA PAP. Biuletyn lekar­
ski o stanie zdrowia Przewodni­
czącego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji i Prezydenta Re­
publiki Czechosłowackiej Kle­
menta Gottwalda w dniu 14 mar­
ca o godz. 9.00 brzmiał}

PRAGA PAP. Towarzysz Kle 
ment Gottwald od godziny 9 ra ­
no już nie odzyska! przytomno­
ści. Chociaż nieustannie utrzymy 
wano sztucznie oddychanie i o- 
bieg brwi, zapaść pogłębiała się.

dech słabł, tętno było niewyczu­
walne, ciśnienia krwi nie dało się 
zmierzyć. Ponownie nastąpiły o- 
bjawy uszkodzenia 
układu nerwowego.

Towarzysz Klement Gottwald
Sinica i bladość narastały, od- zmarł o godzinie 11.

Posiedzenie żałobne
Prezydium KG KPGz i Prezydium Rządu Czechosłowackiego

Plojhar, E.PRAGA PAP. Agencja CTK do 
nosi: Bezpośrednio po zgonie To­
warzysza Klementa Gottwalda 
odbyło się wspólne posiedzenie ża 
łobne Prezydium Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji i Prezydium Rzą 
du Republiki Czechosłowackiej.

Premier Antonin Zapotocky o- 
tworzył posiedzenie i wygłosił 
przemówienie, w którym uczcił 
pamięć Prezydenta Klementa 
Gottwalda.

Na wspólnym posiedzeniu po­
stanowiono ogłosić w całym kra­
ju żałobę narodową, która bę­
dzie trwała do dnia pogrzebu Prc 
zydenta włącznie. W okresie ża­
łoby narodowej flagi państwowe 
i czerwone sztandary będą opu­
szczone do połowy masztu. Tea­
try i kina będą nieczynne, kon­
certy, zawody sportowe, imprezy 
kulturalne i wszelkie uroczysto­
ści i obchody będą zawieszone.

Dla zorganizowania pogrzebu 
Prezydenta Republiki i Przewod­
niczącego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, Towarzysza Kle­
menta Gottwalda, wybrano korni 
sję w następującym składzie: 
przewodniczący — A. Zapotocky, 
członkowie — V. Siroky, K. Baci 
lek, A. Czepiczka, R. Nowotny, J.

Slechta, G. Kliment, 
B. Koehler; sekretarzem komisji 
został R. Hradec.

ny Wódz naszego ludu pracują­
cego, najlepszy i najwierniejszy 
w naszym kraju uczeń Lenina i 
Stalina, prawdziwy Ojciec naszej 
wolnej ludowo - demokratycznej 
ojczyzny.

Odszedł Towarzysz Gottwald, 
, , , który stworzył i zahartował na-

centralnego j szą Partię Komunistyczną, jako 
1 partię nowego leninowsko-stałi- 
nowskiego typu.

Odszedł Towarzysz Gottwald, 
który nauczy! nasz lud, jak zwy­
ciężać kapitalistów, wyzyskiwa­
czy, wrogów ludu i który w wal 
ce tej nierozerwalnie zjednoczył 
czeskich i słowackich ludzi pra­
cy.

Odszedł Towarzysz Gottwald, 
który na wieki zjednoczył nasze

powinniśmy
wet w najcięższych chwilach u- Niech żyje po wsze czasy przy­
padać na duchu i tracić sprzed, '‘:;źń i braterstwo narodu czecho- 
oczu ńaszych wielkich zadań i ce j słowackiego i narodu radzieckie-
lów.

Takimi musimy być teraz 
wszyscy. Nie może być słabości 
i zamieszania w naszych szere­
gach.

Zewrzyjmy jeszcze bardziej na 
sze szeregi wokół Komitetu Cen­
tralnego naszej Partii Komuni­
stycznej, wokół naszego Rządu 
Frontu Narodowego!

Niechaj jedność naszego narodu 
w tych . ciężkich chwilach będzie 
trwała jak granit!

Jeszcze bardziej zdecydowanie, 
jeszcze bardziej ofiarnie pójdzie­
my dalej naprzód droga Lenina i 
Stalina, którą prowadził nas To­
warzysz Gottwald!

go!
Niech żyje silny i odważny na­

ród czechosłowacki, naród Husa i 
Gottwalda!

Niech żyje nasza ukochana oj­
czyzna czechosłowacka, niechaj 
rozkwita ku czci i chwale swego 
największego syna, Klementa 
Gottwalda!

KOMITET CENTRALNY
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 

CZECHOSŁOWACJI
RZĄD REPUBLIKI 

CZECHOSŁOWACKIEJ 
CENTRALNY KOMITET 

AKCJI FRONTU 
NARODOWEGO

IV sesja Rudy Najwyższe! ZSRR
MOSKWA PAP. W dniu 15 marca odbyła się w Moskwie w 

Wielkim Pałacu Kremłowskim IV sesja Rady Najwyższej Zwiąż 
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich. Na posiedzeniu obecni 
byli deputowani do Rady Związku i Rady Narodowości, Rady 
Najwyższej ZSRR oraz liczni goście. W lożach zajęli miejsca człon 
kowie korpusu dyplomatycznego oraz przedstawiciele prasy ra ­
dzieckiej i zagranicznej.
W lożach prezydialnych zasie­

dli członkowie Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i ministrowie. 
Zebrani serdecznie powitali poja­
wienie się w Prezydium G. M. 
Malenkowa, Ł. P. Berii, W. M. 
Mołotowa, K. J. Woroszyłowa, N. 
S. Chruszczowa, N. A. Bułganina, 
Ł. M. Kaganowicza, A.J. Mlkojana, 
M. Z. Saburowa, M. G. Pierwu- 
china, N. M. Szwernika, P. K. Po 
nomarenki, L. G. Mielnikowa, M. 
D. Bagirowa, M. A. Susłowa, S. 
D. Ignatiewa, N. N. Szatalina, M. 
F. Szkiriatowa oraz przewodniczą 
cych Rady Związku i Rady Na­
rodowości i ich zastępców. 

Przewodniczący Rady Związku

Sitfad d e le p c ii  radsieckief 
na fłOfsrseb K iem enła  G a U w a lia
MOSKWA PAP. Agencja TASS donosi:
Rada Ministrów ZSRR i Komitet Centralny KPZR wyzna­

czyły dla udziału w pogrzebie Prezydenta Republiki Czechosło­
wackiej Klementa Gottwalda delegację rządową w składzie: 
pierwszy zastępca przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
marszałek BUŁGANIN (szef delegacji), przewodniczący Miej­
skiej Rady Delegatów Ludu Pracującego Moskwy M. JASNOW, 
N. PIEGÓW, ambasador ZSRR w Czechosłowacji A. BOGO- 
MOŁOW i generał A. KOBULOW.

deputowany Michał Jasnow, któ­
ry przewodniczył sesji i dokonał 
jej otwarcia, poświęcił swe pierw 
sze słowa świetlanej pamięci 
Józefa Wissarionowicza Stalina.

— Naród radziecki — oświad­
czył Jasnow — z głębokim bólem 
w sercu, z uczuciem niepoweto­
wanej straty żegnał swego uko­
chanego Wodza i Nauczyciela, de 
putowanego do Rady Najwyższej 
ZSRR, Przewodniczącego Rady 
Ministrów, Sekretarza Komitetu 
Centralnego KPZR — Józefa 
Wissarionowicza Stalina.

Deputowani i goście uczcili 
przez powstanie pamięć Wodza.

Przewodniczący Jasnow 
munikował, że w dniu 14 mar 
ca zmarł w Pradze Prezydent Re
publiki Czechosłowackiej, wierny j Związku Radzieckiego, Rady Mi- 
przyjaciel Związku Radzieckiego, | nistrów ZSRR i Prezydium Rady 
Klement Gottwald. Wraz z ma- Najwyższej ZSRR, jak również w 
sami pracującymi Czechosłowa- j imieniu deputowanych Moskwy, 
cji — oświadczył Jasnow — tę j Leningradu i Ukrainy zgłasza on 
ciężką stratę głęboko przeżywają wniosek o zwolnienie N. M. 
narody Związku Radzieckiego.

Wszyscy powetają z miejsc.
Rada Najwyższa uchwala tekst 

pisma kondolencyjnego Rady Naj 
wyższej ZSRR do Zgromadzenia 
Narodowego Republiki Czechoslo

wybór N. M. Szwernika na człon 
ka Prezydium Rady Najwyższej.

N. S. Chruszczów proponuje 
wybór na Przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej Związ­
ku Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich K. J. Woroszyłowa. 
wiernego ucznia wielkiego Lenina 
i współbojownika wielkiego 
Stalina, niestrudzonego bojowni­
ka o sprawę Partii Komunistycz­
nej, o zwycięstwo komunizmu w 
Kraju Rad. Deputowani przyjmu 
ją długotrwałymi oklaskami sło­
wa N. S. Chruszczowa, że wybór 
K. J. Woroszyłowa spotka się z 
całkowitym poparciem i aprobatą 
całego narodu radzieckiego. * 

Wniosek deputowanego Chrusz 
czowa uchwalony zostaje jedno­
myślnie. Obecni stojąc witają K. 
J. Woroszyłowa.

Sesja przechodzi do rozpatrze­
nia sprawy powołania Przewod­
niczącego Rady Ministrów Zwiąż 
ku Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich.

Przemawia deputowany Ł. P. 
Beria, powitany hucznymi, długo 
nie milknącymi oklaskami. Na po 
lecenie Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, Rady Ministrów i Ko 
mitetu Centralnego KPZR propo­
nuje on powołanie na Przewodni- 

Szwernika” ocf 'obowTązków^Prze*- 1 Rady Ministrów Związku
wodniczącego Prezydium Rady Socjahstycznych n 'n-
Naj wyższej ZSRR ze względu na '
to. że wysunięto jego kandydatu­
rę na stanowisko Przewodniczące 
go Wszechzwiązkowej Centralnej 
liady Związków Zawodowych i -i

wackiej w związku ze zgonem 
Prezydenta Klementa Gottwalda.

Przewodniczący proponuje na­
stępujący porządek dzienny sesji:

1) YVybór Przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Repu 
blik Radzieckich.

2) Powołanie Przewodniczące­
go Rady Ministrów Związku So 
cjalistycznych Republik Radziee 
kich.

3) Skład Rady Ministrów 
ZSRR i reorganizacja Mini­
sterstw Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich.

4) Wybór sekretarza Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR.

5) Wprowadzenie zmian i uzu 
pełnień do artykułów 70, 77 i 78 
Konstytucji ZSRR.
W sprawie pierwszego .punktu 

porządku dziennego, glos otrzymu 
je deputowany N. S. Chruszczów, 
powitany serdecznie przez zebra- 

zako- 1 nych. Z ramienia wspólnego po­
siedzenia Plenum Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii

Republik Ra­
dzieckich Georgija M aksym iłia- 
uowicza Malenkowa. Wszyscy 
wstają, na sali długo nie milkną 
gorące oklaski.

(Dokończeni rS* -**

ZGON KLEMENTA GOTTWALDA



Str. 2 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A ffr. <14 flW»>

IV sesjn Rady Najwyższe] ZSRR
— Nasza Partia, robotnicy, kot 

choźnicy, inteligencja, wszystkie 
narody Związku Radzieckiego — 
mówi Beria — dobrze znają i głę 
boko szannją G, M. Malenkowa, 
jako utalentowanego ucznia Le­
nina, wiernego wspólbojownika 
Stalina.

...Przed Rządem Związku Ra­
dzieckiego stoją wielkie i odpo­
wiedzialne zadania, zarówno w 
dziedzinie kierowania polityką za 
graniczną kraju w warunkach 
skomplikowanej sytuacji między­
narodowej, jak i w dziedzinie kie 
rowania gigantyczną bohaterską 
walką narodów Związku Radziec­
kiego o zbudowanie społeczeństwa 
komunistycznego w naszym kra­
ju.

•— Sądzę — mówi dalej Beria 
— że wypowiadam ogólną opinię 
deputowanych, wyrażając nie­
złomne przekonanie, że Rząd Ra­
dziecki z G. M. Malenkowem na 
czele będzie kierował całą sprawą 
budowy komunizmu w naszym 
kraju tak, jak uczyli Lenin i 
Stalin, będzie służył ofiarnie in­
teresom naszego narodu. (Hucz-,

(D o k o ń c z e n i e  z e  str, 1)
Połączyć Ministerstwo Przemy­

słu Lekkiego, Ministerstwo Prze­
mysłu Spożywczego, Ministerstwo 
Przemysłu Mięsnego i Mleczar­
skiego oraz Ministerstwo Przemy 
słu Rybnego w jedno minister­
stwo — Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego i Spożywczego ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Hutni­
ctwa Żelaza i Ministerstwo Hut­
nictwa Metali Nieżelaznych w 
jedno ministerstwo — Minister­
stwo Przemysłu Hutniczego ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Przemy­
słu Samochodowego i Traktoro­
wego, Ministerstwo Budowy Ma­
szyn i Narzędzi, Ministerstwo Bu 
dowy Maszyn Rolniczych i Mini­
sterstwo Budowy Obrabiarek w 
jedno ministerstwo — Minister­
stwo Budowy Maszyn ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Budowy 
Maszyn Transportowych, Mini­
sterstwo Przemysłu Budowy Okrę 
tów, Ministerstwo Budowy Ma­
szyn Ciężkich oraz Ministerstwo 
Budowy Maszyn Budowlanych i 
Drogowych w jedno ministerstwo 

Ministerstwo Budowy Maszyn

Mikojan; minister rolnictwa i 
skupu A. I. Kozlow; minister kul 
tury P; K. Ponomarenko; mini­
ster przemysłu lekkiego i spożyw 
czego A. N. Kosygin; minister 
przemysłu węglowego A. F. Za­
siadko; minister przemysłu nafto 
wego N. K. Bajbakow; minister 
przemysłu hutniczego I. F. Tewo- 
sjan; minister przemysłu chemicz 
nego S. M. Tichomirow; minister 
przemysłu budowy maszyn M. Z. 
Saburow; minister przemysłu bu 
dowy maszyn transportowych i 
ciężkich W. A. Mały szew; mini­
ster elektrowni i przemysłu elek 
trotechnicznego M. G. Pierwu- 
ebin; minister przemysłu obron­
nego D. F. Ustinow; minister prze 
mysłu materiałów budowlanych 
P. A. Judin; minister przemysłu 
leśnego i papierniczego G. M. Or­
łów; minister budownictwa N. A. 
Dygaj; minister komunikacji 
B. P. Bieszczew; minister łączno­
ści N. D. Psurcew; minister floty 
morskiej i rzecznej Z. A. Szasz- 
kow; minister finansów A. G. 
Zwieriew: minister ochrony zdrc 
wia A. F. Tretiakow; ministerne, długo me milknące oklaski). ¡Transportowych i Ciężkich ZSRR.

Sesja postanawia jednomyślnie | Połączyć Ministerstwo Elek-! sprawiedliwości K. P. Gorszenin; 
powołać G. Id. Malenkowa na trowni, 'Ministerstwo Przemyślu minister kontroli państwowej 
Przewodniczącego Rady Mrnis- , Elektrotechnicznego i Minister- w - N- Mierkułow;- przewodniczą- 
t°w ZSRR i poleca mu złożenie s(-wo p rzemysłu Środków Łącz- Państwowego Komitetu Piano 'kowa uchwalone

d T  LT-hwJa T a 'T z y S a  zostai; ™sci w ^  ministerstwo -  wania Rady Ministrów ZSRR -¡m yślnie.
P y 3 ę  zostaje i Ministerstwo Elektrowni i Prze- 

- 1 myslu Elektrotechnicznego ZSRR.huczną owacją.
Na trybunę wschodzi Przewodni 

czący Rady Ministrów ZSRRi Połączyć Ministerstwa Uzbroję 
G. M. Malenkow. Na sali znów ma i Ministerstwo Przemysłu 
zrywają się oklaski. S Lotniczego w jedno ministerstwo

Dziękując deputowanym za — Ministerstwo Przemysłu Obron 
wielkie zaufanie i okazany mu nego ZSRR.
wysoki zaszczyt. G. M. Malenkow I Połączyć Ministerstwo Przemy- 
proponuje rozpatrzenie składu głu Leśnego oraz Ministerstwo

p rzem y Sju papierniczego i Drzewrządu i zarządzeń, zmierzających 
do połączenia istniejących obec­
nie ministerstw. Mówi on, że po­
sunięcia te dojrzały nie od dzi­
siaj. Już od dłuższego czasu, jesz­
cze za życia J. W. Stalina i przy 
jego udziale przygotowywano je 
w Partii i w Rządzie. Obecnie — 
wskazuje G. M. Malenkow — w 
związku z ciężką stratą, jaka po­
niósł Kraj Rad. przyspieszyliśmy 
jedynie wprowadzenie w życie 
dojrzałych do realizacji zarządzeń 
organizacyjnych. zmierzających 
do dalszego połączenia kierownic 
iwa działalnością państwową i go 
spodarcza. Mamy możność — mó 
W7' dalei G. M. Malenkow — prze 
prowadzić pomyślnie reoreaniza- 
e.ie, zmierzająca do połączenia Imi 
rJs»er**tw i wykorzystać wszyst­
kie ie.i dobre strony, roznorzadza 
mv bowiem kadrami, k*óre znacz 
nie wyrosły. uzvskałv bo es te do­
świadczenie i mogą obiec kierow­
nictwo połączonych ministerstw.

G. M. Malenkow przedkłada 
Radzie Najwyższej następujące 
propozycje:

Połączyć Ministerstwo Bezpie­
czeństwa Państwowego i Minister 
stwo Snraw Wewnętrznych w jed 
no ministerstwo — Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych ZSRR

Połączyć Ministerstwo Spraw 
Woiskow-wh i Ministerstwo Ma­
rynarki Woienr.ei w jedno mini­
sterstwo — Ministerstwo Obrony 
ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego i Ministerstwo 
Handlu w jedno ministerstwo — 
Ministerstwo Handlu Wewnętrz­
nego i Zagranicznego ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Rolnic­
twa. M:nist?rstwo Uprawy Baweł 
ny. Ministerstwo Sowchozów, Mi 
nisterstwo Skupu i Ministerstwo 
Leśnictwa w jedno ministerstwo 
— Ministerstwo Rolnictwa i Sku­
pu ZSRR.

Połączyć Ministerstwo? Szkolni­
ctwa Wyższego. Ministerstwo Ki­
nematografii. Komitet do Spraw 
Sztuki, Komitet Informacii Ra- 
diowei. Centralny Urząd Wydaw­
nictw i Poligrafiki oraz Minister­
stwo Rezerw Pracy w jedno mi­
nisterstwo — Ministerstwo Kul­
tury ZSRR. * i

nego w jedno ministerstwo — 
Ministerstwo Przemysłu Leśnego 
i Papierniczego ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Budow­
nictwa Przedsiębiorstw Przemy­
słu Ciężkiego i Ministerstwo Bu­
downictwa Przedsiębiorstw Budo 
wy Maszyn w jedno ministerstwo
— Ministerstwo Budownictwa 
ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Floty 
Morskiej, Ministerstwo Floty Rze 
cznej i Centralny Urząd Północ­
nego Szlaku Morskiego w jedno 
ministerstwo — Ministerstwo Flo 
ty Morskiej i Rzecznej ZSRR.

Znieść Ministerstwo Geologii, 
przekazując jego funkcje odpo­
wiednim agendom Ministerstwa 
Przemyślu Hutniczego, Minister­
stwa Przemyślu Węglowego, Mi­
nisterstwa Przemysłu Naftowego 
i innych ministerstw, do któ­
rych kompetencji należy prze­
mysł wydobywczy.

Znieść Ministerstwo Transpor­
tu Samochodowego, przekazu­
jąc jego funkcje Ministerstwu Ko 
munikacji.

Połączyć Państwowy Komitet 
Rady Ministrów ZSRR do Spraw 
Materialnego i Technicznego Zao 
patrzenia Gospodarki Narodowej
— Gossnab oraz Państwowy Ko­
mitet Rady Ministrów do Spraw 
Zaopatrzenia w artykuły żywno­
ściowe i towary przemysłowe — 
Gosprodsnab z Państwowym Kc 
mitetem Planowania ZSRR.

G. M. Malenkow proponuje na­
stępujący skład Rządu; pierwszy 
zastępca przewodniczącego Rady 
Ministrów i minister spraw we­
wnętrznych Ł. P. Beria; pierwszy 
zastępca przewodniczącego Rady 
Ministrów i minister spraw za­
granicznych W. M. Mołotow; 
pierwszy zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów i minister 
obrony ZSRR — Marszałek Zwią­
zku Radzieckiego N. A. Bułganin; 
pierwszy, zastenca przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR 
Ł. M. Kaganowiez: zastenca prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR oraz minister handlu we- 
wnętrzego i zagranicznego A. I.

spornej łub nie rozwiązanej kwe 
stii, której nie można byłoby roz 
wiązać w drodze pokojowej na 
podstawie wzajemnego porozu­
mienia krajów zainteresowanych. 
Dotyczy to stosunków Związku 
Radzieckiego ze wszystkimi pań 
stwami, nie wyłączając Stanów 
Zjednoczonych.

Państwa zainteresowane w u- 
trzymaniu pokoju mogą zarówno
obecnie, jak i w przyszłości być 
pewne trwałej i pokojowej poli­
tyki Związku Radzieckiego — o-
świadcza G. M. Malenkow. (O- 
klaski).

W zakończeniu swego przemó­
wienia G. M. Malenkow zapew­
nia, że Rząd Radziecki poświęci 
wszystkie swe siły walce o zbu­
dowanie społeczeństwa komuni­
stycznego w Kralu Rad, o wolne 
i szczęśliwe życie narodu radziec 
kiego.

Pójdziemy naprzód, drogą budo 
wy komunizmu, w ścisłej jedno­
ści Partii, Rządu i narodu ra­
dzieckiego, złączeni w zgodną bra 
terską rodzinę wszystkich naro­
dów Związku Radzieckiego. (Na 
sali rozlegają się długotrwałe o- 
klaski).

Wnioski Przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR G. M. Malen 

zostają jedno-

Tarcia między partiami rządzącymi 
przyczyną kryzyzu gabinetowego w Austrii

MOSKWA PAP. Jak donosi A- f Kryzys gabinetowy tłumaczy 
geneja TASS z Wiednia, upłynę-i się tarciami między austriackimi 

•> * J--'~ - J 'partiami rządzącymi. Jak wiado­
mo poprzedni rzpd składał się z

ło już 3 tygodnie od dnia wybo­
rów do parlamentu austriackiego
i od dymisji rządu, a mimo to 
dotąd nie ukonstytuował się no­
wy rząd.

S e s ja  n a u k o w a
n a  W S E

W dniu 16 bm. o godz. 10 
odbędzie się w auli WSE w So­
pocie konferencja naukowa, po 
święcona pracy Józefa Stalina 
„Ekonomiczne problemy socja­
lizmu w ZSRR“ i XIX Zjazdo­
wi KPZR, zorganizowana przez 
pracowników naukowych uczę) 
ni.

Referat zasadniczy wygłosi 
prof. dr H. Michniewicz.

orzedstawicieli bloku 2 partii
katolickiej nartii . ludowej“ i soc­
jalistów. Obecnie przywódcy ka­
tolickiej partii „ludowej“ żąda­
ją, aby w skład koalicji rządo­
wej weszli przedstawiciele neofa­
szystowskiego „związku niezależ­
nych“, z którymi partia „ludo­
wa" zawarła po- -umienie.

Należy zaznaczyć, że w wybo­
rach obie '*■ partie straciły zna­
czną ilość głosów i mandatów 
Test to więc soiusz partii, które 
r>oniosły klęskę. Z tych też po­
wodów — pod) e^la austriacka 
orasa postępowa — koła rządzą­
ce, w myśl bezpośrednich instru­
kcji zza oc°ar>-'. »odejmują kroki 
w celu skonsolidowania wszyst­
kich sił reakcif od prawicowych 
socjalistów do neofaszystów.

G. P. Kosiaczenko; przewodniczą 
cy Państwowego Komitetu Rady 
Ministrów do Spraw Budownic­
twa K. M. Sokołow.

Przedstawiając proponowany 
skład Rządu do zatwierdzenia Ra 
dzie Najwyższej ZSRR G. M. Ma­
lenkow oświadcza, że Rząd w ca­
łej swej działalności będzie ściśle 
realizował wstaloną przez Partię 
politykę w sprawach zagranicz­
nych i wewnętrznych. To stano­
wisko Rządu Radzieckiego zna­
lazło wyraz w przemówieniach na 
wiecu żałobnym dnia 9 marca.

Wśród hucznych oklasków G. 
M. Malenkow stwierdza, że pra­
wem dla Rządu Radzieckiego jest 
obowiązek niesłabnącej troski o 
dobro narodu, o maksymalne za­
spokojenie jego potrzeb material­
nych i kulturalnych, o dalszy 
rozkwit ojczyzny socjalistycznej.

Co się tyczy polityki zagranicz 
nej G. M. Malenkow podkreśla, 
że z oświadczeń przywódców Par 
tii i Rządu wynika co następuje:

Rząd Radziecki będzie niezmien 
nie prowadził wypróbowaną po­
litykę zachowania i utrwalania 
pokoju, zapewniania obrony i 
bezpieczeństwa Związku Radziec 
kiego, politykę współpracy ze 
wszystkimi krajami i rozwijania 
z nimi stosunków gospodarczych 
na zasadzie poszanowania wza­
jemnych interesów, będzie nadal 
realizował ścisłą współpracę po­
lityczną i ekonomiczną, zacieśniał 
więzy braterskiej przyjaźni i so­
lidarności z wielkim narodem 
chińskim, ze wszystkimi naroda­
mi krajów demokracji ludowej.

Słowa te przyjęte zostają oklas 
kami.

Radziecka polityka pokoju — 
mówi dalej G. M. Malenkow — 
opiera się na poszanowaniu praw 
narodów innych krajów, zarówno 
wielkich jak i małych, i na prze­
strzeganiu ustanowionych norm 
międzynarodowych. Radziecka po 
lityka zagraniczna opiera się na 
skrupulatnym i niezachwianym 
przestrzeganiu wszystkich ukła­
dów zawartych przez Związek 
Radziecki z innymi państwami.

G. M. Malenkow mówi, że 
w chwili obecnej nie ma takiej

Sesja zatwierdza ustawę o re­
organizacji ministerstw Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. Uchwalony zostaje też 
jednomyślnie wniosek G. M. Ma­
lenkowa w sprawie składu Rady 
Ministrów ZSRR.

Następnie sesja wybiera N. M. 
Piegowa na sekretarza Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR. Zatwier 
dzone zostają zmiany i uzupeł­
nienia Konstytucji ZSRR, wyni­
kające z ustawy o reorganizacji 
ministerstw. W końcu sesja po­
stanawia zwolnić W. W. Kuznie- 
cowa od obowiązków członka Pre 
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
w związku z mianowaniem go za 
stępcą ministra spraw zagranicz 
nych. A. A. Andrejew wybrany 
zostaje na członka Prezydium Ra 
dy Najwyższej.

Na tym przewodniczący deputo 
wany Michał Jasnow ogłasza zam 
knięcie IV sesji 
szej ZSRR.

I

Depesza kondolencyjna
Komitetu Centralnego KPZR, 

Rady Ministrów ZSRR 
Prezydium Rady Naiwyższej ZSRR

Do
Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
Do Rządu Republiki Czechosłowackiej 
Do Zgromadzenia Narodowego 
Republiki Czechosłowackiej

Drodzy Towarzysze i Przyja- słowacją a Związkiem Radziec- 
ciele! * kim, widząc w tej braterskiej

Komitet Centralny Kornuni- przyjaźni gwarancję niezawisło- 
stycznej Partii Związku Radziec ści i rozkwitu Republiki Czecho 
kiego, Rada Ministrów ZSRR i słowackiej.
Prezydium Rady Najwyższej Klement Gottwald, wierny 
ZSRR wyrażają Wam swe współ współbojownik wielkiego Stalina, 
czucie i dzielą z Wami głęboki wypróbowany przyjaciel Związ- 
ból z powodu przedwczesnego ku Radzieckiego, prowadził Cze- 
zgonu Przewodniczącego Komu- chosłowację drogą umocnienia 
nistycznej Partii Czechosłowa- przyjaźni radziecko - czechosło- 
cji, Prezydenta Republiki Cze- wackiej, w której słusznie wi- 
chosłowackiej, Towarzysza Kle- dział rękojmię wolności i nieza- 
menta Gottwalda. wisłości ojczyzny.

Narody Czechosłowacji i Par- W tych pełnych bólu dniach 
tia Komunistyczna Czechosłowa ciężkiej straty wyrażamy nie- 
cji straciły w osobie Towarzy- złomne przekonanie, że narody 
sza Klementa Gottwalda swego Czechosłowacji jeszcze bardziej 
wielkiego wodza, niestrudzonego zespolą swe szeregi wokół Par- 
i nieustraszonego bojownika o tii Komunistycznej i Rządu Cze 
zwycięstwo ustroju ludowo-de- chosłowacji w walce o zacieśnię 
mokratycznego i o zbudowanie nie przyjaźni między narodami 
socjalizmu w Czechosłowacji. i o zbudowanie socjalizmu.

Masy pracujące całego świata Narody Związku Radzieckie- 
strdSiły wybitnego działacza mię go, dzieląc z narodami Czecho* 
dzynarodowego ruchu robotnicze słowacji ból z . powodu ciężkiej 
go: ruchowi temu Towarzysz straty, zachowają w sercu świet 
Klement Gottwald poświęcił ca- lany obraz Klementa Gottwalda, 
łe swe wspaniałe życie proleta- który będzie zawsze porywa.ją- 
riackiego rewolucjonisty. Towa- cym przykładem walki o pokój 
rzysz Klement Gottwald niestru między narodami, o wieczystą 
dzenie pracował nad umocnię- przyjaźń między Związkiem Ra 
niem ścisłego sojuszu i niewzru dzieckim a Republiką Czechosło 
szonej przyjaźni między Czecho wacką.

Komitet Centralny
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 

Rada Ministrów ZSRR 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

Kondolencfe w Ambasadzie 
Republiki Czecheshwackiej w Warszawie

WARSZAWA PAP. Dnia 14 
bm. Przewodniczący Komitetu 
Centralnego PZPR Prezes Rady 
Ministrów Bolesław Bierut wraz 

Rady Naj wyż-! ze wszystkimi członkami Prezy­
dium Rządu oraz Przewodniezą- 

Deputowani stojąc witają dłu- j cy Rady Państwa Aleksander Za 
go trwałymi oklaskami nowowy-j vvadzki złożyli charge! d'affaires 
brany Rząd ZSRR. I Republiki Czechosłowackiej w

»Komitet zarządzeń zbioroirąch«
narzędziem imperialistów 

Z  obrad Komisji Politycznej O N Z
NOWY JORK PAP. Dnia 12 bm.

Komisja Polityczna przystąpiła 
do dyskusji nad sprawozdaniem 
tzw. „Komitetu zarządzeń zbioro 
wych“. Jak wiadomo, komitet ten 
utworzony został nielegalnie w 
1950 r. na V sesji Zgromadzenia 
Ogólnego pod naciskiem przedsta 
wicieli krajów bloku amerykań- 
sko-angielskiego. W skład komi­
tetu wchodzą przedstawiciele 14 
państw. Komitet powołano rze­
komo dla przestudiowania „me­
tod“, jakie można by zastosować 
dla „poparcia i utrwalenia mię­
dzynarodowego pokoju i bezpie­
czeństwa“. W istocie rzeczy ko­
mitet ten miałby zastąpić Radę 
Bezpieczeństwa, na której w myśl 
karty NZ spoczywa główna od­
powiedzialność za pokój i bezpie­
czeństwo międzynarodowe.

Paryż uczcił pamięć ił  lotników 
z pułku „Normandie — Niemen"

PARYŻ PAP W dniu 13 m arca, 12 marca wieczorem w Kościele
odbyła się w Paryżu uroczystość, inwalidów złożył wieniec Prezy- 
na której złożono hołd pamięci 11 
lotników francuskich z pułku lot­
niczego „Normandie - Niemen“.
Lotnicy ci podczas drugiej wojny j 
światowej polegli walcząc prze­
ciwko najeźdźcom hitlerowskim 
na froncie radziecko-niemieckim 
i prochy ich zostały niedawno 
orzekazane przez przedstawicieli 
ZSRR władzom francuskim w 
Berlinie.

Trumny z prochami lotników 
francuskich umieszczono w Koś­
ciele Inwalidów. Delegacje robot 
ników paryskich i francuskich or 
ganizacji demokratycznych Złoży­
ły wieńce na trumnach 11 patrio­
tów francuskich.

P r o g n o z a  p o g o d y

dent R e p u b l ik i  Francuskiej.

Sukces strajku 
kolejarzy włoskich
RZYM PAP. Jak już podawa­

liśmy, w dniach 12 — 13 bm. od­
był się we Włoszech powszechny 
strajk kolejarzy, w którym wzię­
ło udział 200 tys. pracowników.

Międzyzwiązkowy Komitet Or­
ganizacji Kolejarzy biorących u- 
dział w strajku, ogłosił w komu­
nikacie, że w strajku wzięła u- 
dział przytłaczająca większość ko 
lejarzy — w Rzymie 97 proc., w 
Bolonii — 96 proc., w Mediolanie 
— 98 próc., 7vV Neapolu — 97 
proc., w Turynie i Genui ok. 90 
proc., we Florencji — 94 proc. W 
Vicenza i Bolzano strajkowało jednym

W dniu 12 bm. delegacje 11 kra 
jów (Australii, Belgii, Brazylii, 
Wenezueli, Kanady, USA, Anglii, 
Turcji, Filipin, Francji i titow- 
skiej Jugosławii) złożyły projekt 
rezolucji proponującej przedłuże­
nie działalności „Komitetu zarzą­
dzeń zbiorowych“ aż do otwarcia 
IX sesji Zgromadzenia Ogólnego.

P o ro żk d  org n iz a to r ć w  
za m a c h u  n a  p r o w a

f<ancusk;cli posló.v komunistycznych
PARYŻ PAP. Komisja Zgroma 

dzenia Narodowego do spraw nie 
tykalności poselskiej postanowiła 
większością głosów odroczyć de,- 
batę nad osławionym sprawozda­
niem Duveau, dotyczącym uchy­
lenia nietykalności poselskiej 
przywódców Francuskiej Partii 
komunistycznej — Duclos, Bil- 
loux, Guyot i Fajona.

Prasa demokratyczna i społe­
czeństwo francuskie uważają de­
cyzję komisji do spraw nietykal­
ności poselskiej, odraczającą dy­
skusję nad sprawozdaniem Du- 
veau za pierwszy wynik pow­
szechnego protestu przeciwko 
prześladowaniom przywódców Par 
tii Komunistycznej.

Warszawie dr Janowi Jersakowi 
wyrazy głębokiego żalu z powo­
du zgonu Prezydenta Klementa 
Gottwalda.

Tegoż dnia złożyli kondolencje 
członkowie Sekretariatu Komite­
tu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

* * *
W dniu 14 bm. kierownik Mi­

nisterstwa Spraw Zagranicznych 
podsekretarz stanu Marian Nasz- 
kowski w towarzystwie dyrekto­
ra protokołu dyplomatycznego Ed 
warda Bartola złożył na ręce 
charge d'affaires Republiki Cze­
chosłowackiej w Polsce dr Jana 
Jersaka wyrazy najgłębszego 
współczucia z powodu zgonu Pre 
zydenta Republiki Czechosłowac 
kiej Klementa Gottwalda.

* * *
W dniu 15 marca br. w godzi­

nach rannych do Ambasady CSR 
w Warszawie przybywali liczni 
przedstawiciele społeczeństwa poi 
skiego, którzy składali na ręce 
charge d'affaires Republiki Cze­
chosłowackiej dr Jana Jersaka 
wyrazy głębokiego współczucia z 
powodu zgonu Klementa Gottwal 
da.

Kryzys rządowy 
w Japonii

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi, że dnia 14 bm izba niższa 
parlamentu japońskiego wyrazi»»« 
229 głosami przeciwko 218 votum 
nieufności dla rządu Joszidy.

Premier Jbszida postanowił roz 
wiązać izbę niższą parlamentu i 
ogłosić nowe wybory do parla­
mentu.

Kryzys rządu Joszidy jest w 
istocie rzeczy wyrazem Wzrastają 
cego w Japonii niezadowolenia z 
polityki imperialistów amerykań­
skich.

A m e r y k a ń s c y  lu d o b ó jc y 
d o k o n a li n o w e j k r w a w e j m a s a k r y

jeńców koreańskich na wyspie Jonczhodo

Przewidywany przebieg pogo­
dy na obszar województwa gdań 
skiego i Zatokę Gdańską do go­
dziny 20 dnia 16. III. 53 r.

Pochmurno i mglisto, później 
dość pogodnie. Temperatura od 0 
do -f- 6 stopni. Widzialność sła­
ba do umiarkowanej. Wiatry sła
wane’d i ^ s to p ^ k a M  'b? pMud «ka Przyznaje, że strajk sparali- i»cb Pongam i Kożedo w dniach 
niowo - wschodnie. Stan Zatoki żował prawie całkowicie ruch ko 5 i 6 marca. Podczas masakr"7 na 
Gdańskiej 2—3, i lejowy aa terenie caiego kraju» ¡wyspie Jonczhodo 65 jeńców ko-

prawie 100 proc. kolejarzy. 
Nawet burżuazyjna prasa wło-

Jonczhodo, oraz przeciwko zamor 
'dewaniu dwóch jeńców na wys-

Znamienne oświadczenie
PEKIN PAP Agencja Nowych' E S S “ b‘. S S S  ™ “ “ ° ~  

Chin donosi, że w dniu 11 marca] 
przewodniczący delegacji koreań- 
sko-chińskiej generał Nam Ir wy 
stosował do przewodniczącego de 
legaeji amerykańskiej Harrisona 
stanowczy protest przeciwko 
krwawej masakrze dokonanej 7 
marca przez Amerykanów na jeń 
cach koreańskich i chińskich w 

obozów na wyspie

generała brytyjskiego
LONDYN PAP. Jak pędaje pra 

sa australijska, b. dowódca wojsk 
krajów imperium brytyjskiego w 
Korei generał Bridgeford, prze­
mawiając 12 bm. do członków 
parlamentu australijskiego, 0- 
świadczył, że „siły zbrojne ONZ 
nie mogą wygrać wojny w Ko­
rei“.

Bridgeford stwierdził ponadto, 
że „Czank Kai-szek całkowicie 
zdyskredytował się w oczach na­
rodu chińskiego i nie ma żadnych 
szans powodzenia“«
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Niezłomny bojownik o sprawę robotniczą
Naród czechosłowacki poniósł Klement Gottwaid. jako sekre-

bolesną i niepowetowaną stratę. 
Dnia 14 marca zmarł jego wódz, 
wybitny działacz międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, Wierny 
uczeń Lenina — Stalina, Prze­
wodniczący KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji i Prezy­
dent Republiki Czechosłowackiej 
— Klement Gottwaid.

Całe swe życie poświęcił Kie 
ment Gottwaid niestrudzonej 
ofiarnej walce o wyzwolenie ludu 
pracującego Czechosłowacji spod 
jarzma wyzysku i ucisku. Uro­
dzony dnia 2-3 listopada 1896 r. na 
Morawach w rodzinie chłopa ma 
łórołnego, Klement Gottwaid od 
wczesnej młodości odczuwał na 
własnej skórze wyzysk obszarni- 
ezo-kapitalistyczny, poznał skraj 
ńą nędzę biedoty Wiejskiej. Już 
jako młody robotnik staje się ak 
tywnym działaczem lewego skrzy 
dla Partii Socjaldemokratycz­
nej, które było trzonem zorgani­
zowanej w roku 1921 Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji W 
tym samym roku Gottwaid wy­
jeżdża do Słowacji, gdzie pracu­
je jako działacz partyjny i publi 
cysta w prasie partyjnej

Na III Zjeździć KPCz w roku 
1925 Klement Gottwaid zostaje 
członkiem Komitetu Centralnego, 
a następnie również Biura Poli­
tycznego i Biura Organizacyjne­
go KPCz.

W latach 1926—1929 Klement 
Gottwaid prowadzi zdecydowaną 
walkę przeciwko elementom opor 
tunistycznym w partii, o bolsze- 
Wlzację KPCz, o całkowite zwy­
cięstwo markrizmu-leninfzrnu w 
czechosłowackim ruchu robofni- 
ozym. Na V Zjeździć KPCz w 
lutym 1929 r. markslstowsko-leni 
newski trzon KPCz pod przewo­
dem Gottwalda rozgromił ele­
menty oportunistyczne i usunął 
je z partii. Na czele nowego k!e-

tarz generalny KC KPCz, pet 
niąc tę funkcję do roku 1945, kie 
dy Wybrany został na stanowisko 
przewodniczącego KC Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji. W 
roku 1929 Klement Gottwaid zo­
stał wybrany również do parla­
menta

Oczyszczenie partii z elemen­
tów oportunistycznych i Wrogich 
zapoczątkowało nową erę w wal­
ce klasy robotniczej Czechosłowa; 
cji przeciw bUrżuazji i jej agen­
turom w ruchu robotniczym, erę 
wielkich akcji politycznych, jak 
np. strajki górnicze w roku 1932, 
którymi Klement Gottwaid osobi 
ście kierował.

Po spisku monachijskim Komu 
nistyczna Partia Czechosłowacji 
ż Klementem Gottwaldem na cze 
ie Wzywała naród do obrony Re­
publiki, walczyła o ścisłą współ­
pracę zé Związkiem Radzieckim. 
Burżuazyjni władcy Czechosłowa 
cji, wbrew woli narodu i ze stra 
ehu przed nim, odrzucając pomoc 
Związku Radzieckiego, przyjęli 
haniebne warunki kapitulacji md 
nachijskiej, podyktowane przez 
imperialistów anglo-francuskich. 
rezygnując i  obrony niepodległo­
ści kraju. Po zdradzie monachij­
skiej . i wydaniu Czechosłowacji 
na łup hitlerowców, tylko KPCz 
z Klementem Gottwaldem na cze 
le walczyła o przywrócenie nieza 
wisłości Republiki Czechosłowac­
kiej. W latach 1939—1945 Kle­
ment Gottwaid kierował walką 
narodu czechosłowackiego prze­
ciwko okupantom i zdrajcom, 
walką o niepodległość, demokra­
cje i socjalizm.

Po całkowitym rozgromieniu 
Niemiec hitlerowskich i wyzwo­
leniu Czechosłowacji przez woj­
ska radzieckie w maju 1945 r. 
KPCz pod przewodem Gott­
walda kierowała walką ludu o 
zbudowanie Czechosłowacji ludo 
wo - demokratycznej, o jej roz­
wój na drodze do socjalizmu. Po 
wyborach Klement Gottwaid sta­
nął na czele nowego rządu.

W lutym 1948 r. reakcyjna1 bur 
żuazja czechosłowacka, w poro­
zumieniu z imperializmem amery 
kańsko - angielskim, podjęła pró 
bę dokonania antyludowego za­
machu stanu, w celu obalenia rzą 
du Gottwalda. Była to próba u-

rownictwa partii stanął wówczas daremniehia budownictwa nowej,

ludowo - demokratycznej Czeeho 
Słowacji, oderwania jej od soju­
szu ze Związkiem Radzieckim i 
przekształcenia w bazę wypado­
wą agresji amerykańskiej. Pod 
kierownictwem Klementa Gott­
walda KPCz zmobilizowała klasę 
robotniczą, chłopstwo pracujące 
i inteligencję pracującą do wal­
ki przeciwko spiskowcom, wezwą 
la masy pracujące do obrony z.do 
byczy demokratycznych. Knowa­
nia reakcji, zmierzające do oba­
lenia ustroju demokratycznego zo 
stały udaremnione przez lud pra 
cujący. Pod kierownictwem Kle 
menta Gottwalda powstał 25 lu­
tego 1948 r. nowy rząd, repreźen 
tująćy odnowiony i oczyszczony z 
elementów reakcyjnych Front Na 
rodowy.

9 maja 1948 r., w dniu trzeciej 
rocznicy wyzwolenia Pragi przez 
■wojska radzieckie, uchwalona zo 
stała, opracowana przy wvbit- 
nym współudziale Klementa Gott 
walda, nowa konstytucja Czeeho 
Słowacji, która ugruntowała zdo­
bycze Ustroju demokratycznego. 
14 czerwca 1948 r. Klement Gott' 
wald wybrany został Prezyden­
tem Czechosłowacji.

Rozgromienie lutowego spisku 
imperialistów i ich burżuazyjnej 
agentury w Czechosłowacji, jak 
również stale wzrastający auto­
rytet KPCz, przyczyniły się w o- 
gromnym stopniu do likwidacji 
rozłamu w czechosłowackim ru­
chu robotniczym. W roku 1948 
następuje zjednoczenie ruchu ro­
botniczego na platformie marksi 
zmu - leninizmu.

W maju 1949 r. odbył się pod 
przewodnictwem Klementa Gott­
walda IX Zjazd KPCz, który na 
kreślił generalną linię partii w 
dziedzinie budownictwa socjalisty 
cznego w Czechosłowacji, Prze­
mawiając na zjeźdzle, Klement 
Gottwaid podkreślił wicrozerwal 
ny sojusz, łączący Czechosłowa­
cję ze Związkiem Radzieckim.

firmy, — mówił Gottwaid — co 
mamr do zawdzięczenia Związkowi 
Radzieckiemu. Wiemy, kto stał. po na­
sze; stronie w okresie Monachium, w 
nieszczęsnym marcu 1939 r, i u? ponu­
rych dniach okupacji i wojny. Wie- 
my, kto prerio} najwięcej krwi zn. na­
szą wolność, wiemy również, skąd 
przyszło wyzwolenie w pamiętnym, ro­
ku, 1945.. Wiemy, kto -udzielił nam

: bezinteresownej pomocy przy budowie

1' Republiki i pokohftt/dniii trudności 
powojennych. A ponieważ to wiemy, 
nikt i nic nie oderwie nas od Związ­
ku Radzieckiego“.

j Klement Gottwaid kierował nie 
' ugięcie budową podstaw socjaliz 
mu w Czechosłowacji. Pod jego 
przewodem naród czechosłowac­
ki kroczy! od jednego zwycięstwa 
do drugiego, osiągając wspania­
łe sukcesy w budowie socjalizmu, 
w rozwoju gospodarki i kultury 
narodowej. Pod Jego przewodem 
i dzięki Jego niezwykłej czujno­
ści rewolucyjnej Komunistyczna 
Partia Czechosłowacji rozbiła za­
konspirowane wewnątrz partii, a- 
gentury imperializmu anglo-ame 
rykańskiego, zdradziecką grupę 
Slansky‘ego, oczyściła swe szere­
gi ze szkodliwych elementów. 
Ogólnokrajowa Konferencja Ko­
munistycznej Partii Czechosłowa 
cji, która odbyła się W dniach 
16 — 17 grudnia 1952 r„ stała się 
manifestacją wierności ideom sta 
linowskim. Konferencja uchwali­
ła tekst nowego statutu partii, 
opartego na wspaniałym doświad 
cżeniu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

W potężnym froncie walki o po 
kój, któremu przewodzi wielki 
Związek Radziecki, znajdują się 
obok siebie narody Czechosłowa­
cji i Polski. Kroczą one drogą 
wiodącą do socjalizmu, prowadzą 
wspólną walkę przeciwko podże­
gaczom wojennym, o pokój 1 u- 
mocnienie niepodległości swych 
krajów, zacieśniają coraz bar­
dziej współpracę opartą na przy 
jaźni i braterstwie. Przy osobi­
stym czynnym udziale Prezyden­
ta Gottwalda zawarty został 
dnia 10 marca 1947 r. układ o 
przyjaźni 1 pomocy wzajemnej 
między Czechosłowacją a Polską. 
W lipcu 1947 r. zawarta została 
czechosłowacko - polska konwen 
cja o współpracy gospodarczej 
oraz umowa o współpracy kultu­
ralnej. Bezcenny jest Wkład Kle­
menta Gottwalda w sprawę za­
cieśnienia przyjaźni i współpra­
cy między narodami Czechosło­
wacji i Polski.

Naród polski, wstrząśnięty do 
głębi wiadomością o zgonie Kle­
menta Gottwalda, dzieli z naro­
dem czechosłowackim jego bezgra 
niczoy ból.

Po zgonie Klemenfn Goliwoldti
Zmarł Klement Gottwaid. Zmarł czło­

wiek, którego imię jest na wieki zwią­
zane z historią czechosłowackiej klasy ro­
botniczej, z historią narodu czechosłowac­
kiego, z najbardziej doniosłym przeło­
mem w dziejach bratniego nam narodu, 
który pod Jego wodzą rozpoczął budowę 
podstaw socjalizmu. Zmarł niezłomny szer­
mierz przyjaźni 1 braterstwa narodów 
Czechosłowacji ze Związkiem Radzieckim, 
z narodami krajów demokracji ludowej, 
niezłomny szermierz przyjaźni nołsfeo-cze- 
ehosłowackiej. Zmarł wielki patriota i In­
ternacjonalista, który tak wybitną rolę o- 
degrał w międzynarodowym ruchu robot­
niczym jako członek, a następnie — od 
1935 r. — sekretarz Komitetu Wykonaw­
czego Międzynarodówki Komunistycznej.

Klement Gottwaid żył 56 lat, z których 
40 były wypełnione bez reszty walką w 
szeregach ruchu robotniczego, walką o wy­
zwolenie ludu czeskiego i słowackiego z 
niewoli narodowej i z wyzysku spolecz-

ego.
Klement Gottwaid wiemy uczeń wiel- 

¡ego Stalina, w całej swej działalności 
terował się Jego wskazaniami. Swoje 
=>zgraniczne oddanie sprawie komunizmu, 
irawie Stalina wszczepiał Gottwaid Par- 
i Komunistyczne) i narodowi częchosło- 
•ackiemu.- Przemawiając na akademii w 
radze ku czci 70-Iecia Józefa Stalina To­
warzysz Gottwaid powiedział: „..Mądrość 
Mina to mądrość, która uosabia cała 
isiorię rozwoju ludzkiego, -fest to mą- 
rośó następcy Marksa i Engelsa... Siła 
Mina, to siła prawdy historyczne] zdo- 
yte) kosztem ogromnej energii i .°Par* _ 
ła pierwszego na kwiecie mocarstwo, _ - 
Mistycznego, to siła setek mitionów lud-i 
racy, wszystkich krajów walczący - 
ipsze jutro". Kierując się nauką ŁenWa- 
fcalina, Gottwaid uczył czechosłowacką 
tasę robotniczą, że pełne _ wyźwolem 
oprawę bytu może ona osiągną- tedyi i 
rzez nieustępliwą walkę z burzuazją L- 
:ył że walką tą może pokierować ,i_edy- 
ie uzbrojona w naukę marksirmu-lemniz- 
iu , silna jednością, nieugięta, bezkomr.ro- 
tisowa oartia typu bolszewickiego O ta- 
ą partię walczył, taką partię wykuwa 
lement Gottwaid od pierwszych dni swej 
ziałaluości, gdy stanął na czele 
crzydla Partii S ocjaldem okratycznej, kto- 
» «ta>o sie zalążkiem Komunistycznej 
artii C zechosłow acji O taka oartię wal- 
syl następnie na zjazdach KPCz, wyste- 
liiąc z cała ostrością przeciwko oportu- 
izmoWi. Wreszcie stojąc ną czele kierow- 
ictwa partii, jako sekretarz generalny a 
óźniej przewodniczący Kórnitetu Centra - 
ego. Taką partie wykuwał w Jatach ch­
owania burżuazji, w latach niewoli hit- 
irowskiej i po Wyzwoleniu, az do ostał,- 
ich chwil swego wypółhiónógó pracą 1 
-alką żyda.

W łatach, gdy do władzy w Niemczech 
doszedł Hitler partia kierowana przez 
Klementa Gottwalda była jedyną, którą 
ostrzegała naród czechosłowacki przed 
śmiertelnym niebezpieczeństwem, zagraża 
ją cym Republice, wzywała naród do o- 
brony ojczyzny, do ścisłej współpracy i 
zacieśnienia sojuszu ze Związkiem Radzie 
ckim.^ Zdrada imperialistycznych rządów 
Anglii i Francji przypieczętowana hanie­
bnym układem monachijskim, wydaje 
Czechosłowację na łup Hitlerowi. W te 
tragiczne dla narodu czechosłowackiego 
dni przyjazną dłoń wyciąga do niego je­
dynie wielki Kraj Rad, w którego imię- 
niu Józef Stalin ofiaruje whosłowaćji 
pomoc przeciwko agresorom. Ale burżu- 
azja czechosłowacka wybrała droga zdra­
dy narodowej — wolała ona oddać swój 
kraj w niewolę Hitlerowi, niż*przyjąć po­
moc Związku Radzieckiego.

Głębokim poczuciem patriotyzmu i in­
ternacjonalizmu proletariackiego była na­
cechowana walką narodu czechosłowackie­
go przeciwko okupantom hitlerowskim, 
walka kierowana wypróbowaną ręką Kle­
menta Gottwalda. Stosując w praktyce 
Wskazania Lenina 5 Stalina w kwestii na­
rodowej. Komunistyczna Partio Czechosło­
wacji, na czele z Klementem Gottwaldem. 
umocniła^ braterski związek Czechów i Sło­
waków, i dzięki wyzwoleniu kraju przez 
noria „erską Armię Radżiecką zdołała stwo­
rzyć republikę ludu pracującego.

Przed krajem zarysowała się perspek- 
tywa pomyślnego rozwoju. Sprzysięgły się 
,eanaK przeciwko Czechosłowacji wszyst­
kie moce imperializmu z ludobójcami a- 
merykanskimi na czele; do walki stanęła 
cała zjednoczona reakcja wewnętrzna. W 
pamiętnych lutowych dniach 1948 roku, 
Wedy to elementy- burżuazyjne i socjal­
demokratyczne, działając na zlecenie im­
perialistów amerykańskich i angielskich, 
usiłowały dokonać przewrotu kontrrewo­
lucyjnego, klasa robotnicza nod przewodem 
Partii Komunistycznej i Klementa Gott­
walda uratowała kraj. „Stoczyliśmy — pi­
sał później. Towarzysz Gottwaid ~  zwy­
cięska, Walką z reOkćią. która usiłowała 
cofnąć wstecz rozwój dziejowy i przywró­
cić przedmonachijskle, kapitalistyczne sto­
sunki

Tmpieriałizm i wróg klasowy nie pogo­
dzili się jednak z klęską lutową. Po roz­
gromieniu spisku burźuńżyjno-nacjonalisty 
cznego zorganizowali ani drugi zamach na 
republikę ludową. Tym razem imperiali­
ści postawili na bandę szpiegowską Slan- 
sky'ego. _ Składającą się z titoWców, syjo­
nistów i innych zdrajców narodu. Czuj­
ność rewolucyjna gottwaldowskiego trzonu 
kierownictwa partyjnego zamanifestowała 
się w bezkompromisowej walce z tymi

nikczemnymi agentami imperializmu, któ­
rzy Zdołali prześliznąć się na wysokie sta­
nowiska w partii i rządzie. Pod wodzą 
Towarzysza Gottwalda partia zdemasko­
wała wrogów narodu, rozgromiła zdradzie­
cki spisek, unicestwiając ich łajdacką ro­
botę. Oczyszczając swe szeregi, partia Kle­
menta Gottwalda wzmogła w ten sposób 
swe siły i jeszcze bardziej skupiła się wo­
kół swego kierownictwa.

Dziś. gdy u stera Republiki i Partii 
zabrakło Towarzysza Gottwalda, Komuni­
styczna Partia Czechosłowacji będzie nie­
ugięcie kontynuowała Jego dzieło 1 dopro­
wadzi do końca budownictwo socjalizmu. 
Klement Gottwaid pozostawił partię wew­
nętrznie wzmocnioną, bezgranicznie wier­
ną ideom Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina. Pozostawił on naród czechosłowa­
cki związany nierozerwalnymi więzami 
braterstwa 1 przyjaźni z wielkim Związ­
kiem Radzieckim.

Naród czechosłowacki poniósł wielką 
stratę, stratę tym boleśniejszą, że nastą­
piła ona w kilka zaledwie dni po zgo­
nie Wielkiego Nauczyciela i Wodza ludz­
kości, Józefa Stalina. Ale ciężka strata nie 
tylko nié osłabi, lecz spotęguje zaszcze­
pioną przez Klementa Gottwalda wolę 
walki o pokój i socjalizm. W odezwie eto 
narodu, ogłoszonej po zgonie Towarzysza 
Gottwalda, Komitet Centralny Partii i 
Rząd Czechosłowacki wzywają naród do 
zwarcia szeregów. „Jeszcze bardziej zde­
cydowanie, — głosi odezwa — jeszcze bar­
dziej ofiarnie póidzłemy dalej naprzód 
drogą Lenina i Stalina, którą prowadził 
nas Towarzysz Gottwaid!

Jeszcze hardziej zacieśnimy wiązy z 
wielkim Związkiem, Radzieckim i jego o- 
krytą chwałą Partią Komunistyczną — 
naszą ostoją i wzorem!"

W realizacji tych Wskazań, będących 
teninowsko-stalinowskim testamentem To­
warzysza Gottwalda. leżą dal-ze sukcesy 
Î zwycięstwa narodu czechosłowackiego, 
kierowanego nrzez grono wynrôbowarivch 
współpracowników i współbojowników 
zmarłego przywódcy.

W żałobie swej naród czechosłowacki 
nie jest osamotniony. Towarzyszy mu głę­
bokie współczucie 1 solidarność wszystkich 
bratnich narodów, scementowanych nie­
wzruszoną przyjaźnią z Krajem Rad, przy­
jaźnią, której tak gorącym orędownikiem 
był Klement Gottwaid.

W sercach wszystkich komunistów, w 
sercach narodu polskiego pozostanie na 
zawsze pamięć wielkiego bojownika Kle­
menta Gottwalda, który bratniemu naro­
dowi czechosłowackiemu wytyczył drogę 
do szczęścia, pokoju i socjalizm«,

Depesze kondolencyjne
n*

Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Czechosłowacji

P r a g a
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i cały naród polski * 

głębokim żalem przyjęły bolesną wiadomość o zgonie Towarzysza 
Klementa Gottwalda, Przewodniczącego Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji, Wodza bratniego narodu 
czechosłowackiego, wiernego ucznia Lenina i Stalina.

W tych ciężkich dla Waszej Partii i narodu Czechosłowacji 
chwilach pragniemy przekazać Wam w imieniu Polskiej Zjedno­
czone] Partii Robotniczej 1 w imieniu całego narodu polskiego 
wyrazy najgłębszego współczucia ł braterskiej solidarności i zape­
wnić Was, drodzy Towarzysze, że masy pracujące naszego kraju 
na zawsze zachowają w pamięci szlachetną postać niezłomnego 
bojownika o prawa ludu, nieugiętego sternika ludowo - demokra­
tycznej Czechosłowacji, serdecznego przyjaciela Polski Ludowej.

Jeszcze bardziej zacieśnimy więzy przyjaźni i współpracy * 
bratnim narodem czechosłowackim, jeszcze mocniej zewrzemy sze­
regi w potężnym obozie pokoju i socjalizmu skupieni wokół wiel­
kiego i niezwyciężonego Związku Radzieckiego i jego bohaterskiej 
Partii Komunistycznej.

W imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

Przewodniczący BOLESŁAW BIERUT 
• * *

Bo
Przewodniczącego Rządu
Republiki Czechosłowackiej
Towarzysza ANTONINA ZAPOTOCKWEÓO

P r a g a
Przejęty do głębi wiadomością o śmierci Prezydenta Repu- 

i Wiki Czechosłowackiej i Przewodniczącego Komitetu Centralnego 
i Komunistycznej Partii Czechosłowacji Towarzysza Klementa 

Gottwalda, przesyłam Wam i w Waszej osobie całemu narodowi 
czechosłowackiemu wyrazy najserdeczniejszego współczucia 
w imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i mo­
im własnym.

Ze zgonem nieodżałowanego Towarzysza Gottwalda odszedł 
od nas  ̂gorący orędownik braterskiej przyjaźni naszych narodów 
i ich nierozerwalnej więzi z całym obozem pokoju i demokracji, 
któremu przewodzi wielki Związek Radziecki.

Naród polski zawsze będzie czcić pamięć Towarzysza Gottwal­
da, który całe swe piękne i ofiarne życie poświęci? nieugiętej wal­
ce o realizację wielkich idei Marksa—■Engelsa — Lenina — Stalina, 
prowadząc narody Czechosłowacji zwycięską drogą budownictwa 
socjalizmu i walki o trwały pokój.

ALEKSANDER ZAWADZKT 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
• • •

Bo
Przewodniczącego Rządu
Republiki Czechosłowackiej
Towarzyszą ANTONINA »APÓTOCKf IG O  .

F r a f  k
Wstrząśnięty do głębi śmiercią Towarzysze Klementa Gott­

walda, Prezydenta bratniej Republiki Czechosłowackiej i Prze­
wodniczącego Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji, przesyłam w imienin narodu polskiego, rządu polskie­
go I moim własnym narodowi czechosłowackiemu, Rządowi Repu­
bliki Czechosłowackiej i Wam. Towarzysz!; Przewodniczący wy­
razy serdecznego współczucia,

Dzielimy z Wami głęboki ból z powodu niepowetowanej stra­
ty, jaką jest zgon Wielkiego Syna narodu czechosłowackiego, nie­
strudzonego Bojownika o socjalizm i pokój, wiernego iieżnia 
Lenina i Stalina.

Pod wodzą Towarzyszą Klementa Gottwalda bratni naród 
czechosłowacki umocnił swe państwo ludowe, pogłębiał nieustan­
nie przyjaźń J braterski sojusz z wielkim Związkiem Radziec­
kim I krajami demokracji ludowej, wkroczył na drogę budownic­
twa socjalistycznego, realizując je zwycięsko wbrew’’ knowaniom 
imperializmu.

W obliczu tej bolesnej straty przesyłam Wam, drogi Towarzy­
szu, wyrazy braterskiej solidarności, którą żywi naród polski w sto­
sunku do narodu czechosłowackiego. Ramię w ramię z Wami kro­
czyć będziemy pod przewodem Związku Radzieckiego po drodze 
wspólnej walki o pokój i wcielenie w życie wielkich idei i nauk 
nieśmiertelnego Stalina. W myśl nauk Wielkiego Stalina nasze 
bratnie narody zacieśnią jeszcze bardziej więzy serdecznej przy­
jaźni, wzajemnej współpracy i pomocy, dla dobra obu naszych kra­
jów, dla dobra całego obozu pokoju.

BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
*  ¥  *

Do Ministra Obrony Narodowej 
Republiki Czechosłowackiej 
Dr ALEKSEGO CZEFICZKI 
Generała Armii

Tragiczna wiadomość o śmierci Prezydenta i Zwierzchnika Sił 
Zbrojnych Republiki Czechosłowackiej Towarzysza Klementa 
Gottwalda głęboko dotknęła całe Wojsko Polskie.

Ną^ód i Wojsko Polskie łączą się z Wami W bólu po stracić 
ukochanego przywódcy i wiernego syna narodów Czechosłowacji 
Towarzysza Klementa Gottwalda, który cale swoje życie poświęcił 
walce o społeczne i narodowe wyzwolenie narodów Czechosłowa­
cji, walce o pokój i socjalizm.

Proszę przyjąć od żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego i ode 
mnie osobiście wyrazy głębokiego współczucia.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

* .  *
De

Kierownika Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Republiki Czechosłowackiej 
Wiceministra Towarzyszki 
GERTRUDY SEKAMNOVEJ - CAKRTOVEJ

P r a g a

Przejęty do głębi wieścią o przedwczesnym zgonie Prezyden­
ta Republiki Czechosłowackiej, wielkiego przywódcy narodu cze­
chosłowackiego i przyjaciela Polski, Towarzysza Klementa Gott­
walda, pragnę przekazać Wam me najserdeczniejsze wyrazy współ­
czucia.

Czcząc pamięć Towarzysza Gottwalda narody Polski i Czecho­
słowacji jeszcze mocniej zacieśnią łączące jo nierozerwalne więzy 
przyjaźni i współpracy, jeszcze konsekwentniej walczyć będą, W 
jednym szeregu z całym obozem pokoju, pod przewodem Związku 
Radzieckiego o pokój i socjalizm, o te cele, którym poświęcił cnie 
swe życie niezapomniany Prezydent Got lwa Ul.

Kierownik Ministerstwa Spraw Zagraniczni eh 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

MARIAN NASZKOWSKI 
Podsekretarz Staną
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Sztandar Stalina w mocnych rękach W ielki Nauczyciel
Z niewypowiedzianym żalem i 

smutkiem odprowadziły w ostat­
nią drogę swego ukochanego Wo 
dza i Nauczyciela masy pracują­
ce Związku Radzieckiego. Z nie­
wypowiedzianym żalem i smut­
kiem żegnali ludzie pracy w Pol 
sce swego najlepszego przyjaciela 
i opiekuna. Naród nasz znał Jó­
zefa Stalina od wielu dziesiątków 
lat i był Mu bezgranicznie wdzię 
czny za pomoc okazywaną w naj 
trudniejszych chwilach. Płomien­
ne uczucia, jakie w dniach żało­
by okazywali ludzie pracy naszej 
stolicy i całego kraju, pozwoliły 
jeszcze lepiej poznać całą głębię 
przywiązania i miłości narodu poi 
skiego do największego Człowie­
ka naszych czasów.

Taka miłość i takie zaufanie, 
ogarniające miliony robotników, 
chłopów i inteligentów, stają się 
siłą materialną, motorem pobu­
dzającym działalność najszer­
szych mas. Wielkość Stalina — za 
równo za życia, jak i po zgonie 
— na tym polega, że Jego myśli 
i wskazania nie tylko wzbogaca­
ją świadomość ludzką, ale skła­
niają masy do działania, do wcie 
lenia tych wskazań w życie. Na 
iym polega nieśmiertelność, któ­
rą osiągnął Józef Stalin. Orlim 
lotem swojej genialnej myśli wy 
tyczył On . drogi rozwojowe ludz­
kości na całe dziesięciolecia. Czło 
wiek, który tak głęboko i wszech 
stronnie przenika do życia swo­
ich współczesnych — nie umiera; 
śmierć biologiczna jest bezsilna 
wobec jego wielkości.

Odejście Józefa Stalina, które 
stanowiło niebywały wstrząs dla 
wszystkich uczciwych ludzi na 
świecie, nie tylko nie sparaliżo­

wało woli walki mas, ale prze­
ciwnie, pobudziło do działania no 
we miliony ludzi pracy. Ogrom 
nieszczęścia wzmógł poczucie obo 
wiązku tych, co już przedtem 
pod Jego sztandarami walczyli — 
pobudził do jeszcze bardziej zwar 
tego skupienia się wokół sztan­
daru, na którym są wypisane naj 
szlachetniejsze stalinowskie ide­
ały.

To jest. wielkie zwycięstwo 
Stalina po Jego zgonie. Masy lu­
dowe widzą wielkość Stalina w 
doniosłym fakcie, że odchodząc 
od nas nie upuścił sztandaru, że 
przekazał go w pewne i niezawod 
ne ręce swoich najwierniejszych 
uczniów i współbojowników, któ 
rzy jeszcze za Jego życia i pod 
Jego kierownictwem, w ogniu 
licznych walk toczonych na prze­
strzeni dziesiątków lat, przygoto­
wywali się do swego dzisiejszego 
zadania.

Całe swoje życie poświęcił Jó­
zef Stalin temu, by umocnić pań 
stwo radzieckie — ostoję pokoju 
i socjalizmu w świecie, scemen- 
tować jedność moralno-polityez- 
ną społeczeństwa radzieckiego — 
czołowej brygady szturmowej 
ludzkości, zahartować i przekształ 
cić w monolit partię bolszewic­
ką — kierowniczą siłę narodu i 
państwa radzieckiego. Wielkość 
Stalina polega na tym, że jeszcze 
za swego życia przygotował ze­
spół wybitnych przywódców, zdol 
nych, ofiarnych i oddanych spra 
wie komunizmu, którym naród 
radziecki i narody świata mogły 
zaufać i powierzyć swoje losy 
Stalinowskie kierownictwo par­
tyjne i państwowe ZSRR, na cze 
le  ̂z towarzyszem Malenkowem, 
składa się właśnie z tych wybit­

nych przywódców, wypróbowa­
nych i zahartowanych w walkach 
toczonych pod kierownictwem 
Lenina i Stalina.

Kierując się wskazaniami Wiel 
kiego Stalina, towarzysz Malen- 
kow przemawiając nad Jego 
trumną zapewnił naród radziec­
ki i narody całego świata, że Ko 
mitet Centralny Partii i Rząd 
ZSRR za swój święty obowiązek 
poczytują nieustannie i wszech­
stronnie umacniać wielkie pań­
stwo socjalistyczne, ostoję poko­
ju i bezpieczeństwa narodów, nie 
ustannie wzmacniać wielką Par 
tię Komunistów.

Kierując się wskazaniami Wiel 
kiegu Stalina, towarzysz Malen- 
kow zapowiedział dalsze umac­
nianie obozu pokoju, demokracji 
i socjalizmu.

„Święty nasz obowiązek — po 
wiedział towarzysz Malenkow — 
polega na tym, by obronić i 
wzmacniać największą zdobycz 
narodów — obóz pokoju, demo­
kracji i socjalizmu, zacieśniać 
więzy przyjaźni i solidarności na 
rodów krajów obozu demokra­
tycznego".

Kierując się wskazaniami Wiel 
kiegj Stalina „o możliwości dłu­
gotrwałego współistnienia i po’•o 
jowej rywalizacji dwóch róż­
nych systemów — kapitalistycz­
nego i socjalistycznego“, towa­
rzysz Malenkow stwierdzi1: 
„Główną naszą troską Jest nie 
dopuścić do nowej wojny". Taka 
była, jest i będzie nadal istota 
polityki zagranicznej państwa ra 
dzieckiego, która jest „decydują­
cą przeszkodą na drodze do ”o •- 
pętania nowej wojny i odpowiada 
najżywotniejszym interesom wszy 
stkich narodów".

Sterowane dziś pewną ręką sta
linowskiego kierownictwa potęż­
ne mocarstwo socjalistyczne kro­
czy nadal niezachwianie drogą 
wytkniętą przez Józefa Stalina, 
drogą budownictwa komunistycz 
nego. Kraj ~*ad ma dziś „wszyst 
ko, co jest konieczne do zbudowa 
r.ia społeczeństwa w całej pełni 
komunisty znego“ — stwierdził 
towarzysz Malenkow.

Na przestrzeni ostatnich dni o- 
-r.y całego świata były skierowa 
ne w stronę wielkiego kraju 
Stalina. Przyjaciele — a ich jest 
ogromna większość ludzkości — 
spoglądali z bólem przeniknię­
tym wiarą w niezmożoną moc 
partii bolszewickiej. Wrogowie, 
snując awanturnicze i nieprzy­
tomne rojenia, oczekiwali dowo­
dów słabości i wahań. Zawiodły 
jeszcze raz łajdackie rachuby 
hien imperialistycznych.

nach ciężkiej próby jeszcze bar­
dziej skupił się wokół swego Kie 
rownictwa. Scementował się i je 
szcze bardziej zacieśnił swe sze­
regi wokół ZSRR i partii Lenina 
— Stalina światowy obóz pokoju 
i socjalizmu. Narody świata zro­
zumiały, że po utracie Wodza „za 
danie polega na tym — jak pisze 
na łamach „Prawdy“ , towarzysz 
Mao Tse-tung — by żal przekuć 
w siłę“. Siły zrodzone z przyjaź 
nî  i współpracy obozu demokra­
cji i socjalizmu są niewyczerpa­
ne i niezwyciężone!

-W potężnym obozie pokoju i 
socjalizmu kroczy nasza ludowa 
Ojczyzna, kierowana przez przo­
dującą siłę narodu polskiego — 
PZPR na czele z wiernym ucz­
niem Józefa Stalina — towarzy­
szem Bolesławem Bierutem. Par­
tia nasza niezmiennie czerpie z 
nieprzebranej skarbnicy nauk i 
doświadczeń budowniczych komu 
nizmu — Partii Lenina — Stalina. 
Historyczny dorobek KPZR jest 
niewyczerpanym źródłem wiedzy 
i doskonalenia form partyjnego 
kierownictwa państwem ludo­
wym. Na niedoścignionych wzo­
rach ZSRR Polska I,udowa opie­
ra .swe budownictwo socjalizmu-

„Skupieni w zwartych i czuj 
nych szeregach — stwierdzają 
nasza Partia i Rząd w piśmie 
do przyjąeiół radzieckich — pod 
sztandarem największego Bo­
jownika i Geniusza współczes­
nej epoki — Józefa Stalina, 
ślubujemy dochować wierności 
Je^o naukom, strzec niezłomnie 
zasad internacjonalizmu i soli­
darności wszystkich ludzi pra­
cy, stać na straży praw i zdo­
byczy ludu, których niezłomną 
i niezawodną rękojmią jest wie 
czysta przyjaźń i braterstwo ze 
Związkiem Radzieckim“.
Za tymi uroczystymi słowami 

ślubowania stoi cały naród pol­
ski, zjednoczony we Froncie Na­
rodowym. Polska Ludowa — jed 
na z szturmowych brygad ludz­
kości — wierna wskazaniom Wiel 
kiego Stalina jeszcze bardziej za 
cieśnia swą współpracę i przy­
jaźń z potężnym Krajem Rad i 
jego awangardą — KPZR, stero­
waną dziś przez więrnego ucznia 
i wspólbojownika Józefa Stalina 
— towarzysza Malenkowa.

Nasza Ojczyzna ludowa nie bę 
dzie i nadał szczędziła sił, aby 
zwiększyć i wzbogacić swój 
wkład do ogólnoludzkiej walki o 
pokój, której siłą przewodnią był 
i jest potężny Związek Radziecki.

Pracownicy naukowi szcze­
gólnie głęboko i szczególnie bo­
leśnie odczuwają śmierć wiel­
kiego koryfeusza nauki, wiel­
kiego kontynuatora dzieła 
Marksa, Engelsa, Lenina, twór­
cy ekonomii politycznej socja­
lizmu — Józefa Stalina.

Imię Stalina staio się dla po­
stępowej ludzkości j jej nauki 
symbolem niestrudzonej i jakie 
twórczej myśli badawczej, umie 
jąccj w genialny sposób łączyć 
teorię z praktyką, uogólniać re­
wolucyjną działalność mas pra­
cujących całego świata, odkry­
wać prawa, rządzące rozwojem 
społeczeństwa i tworzyć nie­
wzruszoną podstawę teoretycz­
ną budownictwa socjalizmu i 
komunizmu oraz wytyczać kie­
runek działalności ludziom pra­
cy, znoszącym jeszcze jarzmo 
kapitalizmu. Pragnę, by ciężka

Przeżywam głęboko śmierć 
Józefa Stalina, największego 
Człowieka doby współczesnej, 
jednego z największych w dzie 
Jach ludzkości.

Z jego imieniem zrosły się 
myśli moje 1 uczucia, tak iż 
trudno pomyśleć i uświadomić 
sobie, że już nie ma Go wśród 
nas, że odszedł na zawsze, że 
nie usłyszymy Jego krzepią­
cych siów, nie przeczytamy no­
wych prac, rozświetlających z 
zadziwiającą prostotą najtrud­
niejsze problemy.

Odszedł serdeczny i wypró­
bowany przyjaciel naszej Oj­
czyzny, która Jemu i stworzo­
nej przez Niego bohaterskiej, 
chwałą okrytej Armii zawdzię­
cza swoją wolność i niepod­
ległość.

Boleśnie 1 z wielkim smut­
kiem żegnają jego odejście nie 
tylko Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego i brat­
nie partie komunistyczne, nie 
tylko klasa robotnicza całego 
świata, dla której był genial­
nym Wodzem, przykładem nie­
ugiętej woli i hartu, ale żeg­
nają Go z prawdziwym żalem 
wszyscy ludzie pracy, wszyscy 
prości ludzie, dla których był

strata, która dotknęła nas 
wszystkich, stała się dla naszej 
młodzieży nakazem dalszej pra­
cy nad sobą, głębszego wniknię 
cia w dzieła Stalina i poznania 
Jego wielkich myśli i wskazań. 
Pragnę, by przez obcowanie z 
Wielkością młodzież nasza rosła 
duchowo i uczyła się służyć 
sprawie pokoju i socjalizmu, 
Ojczyźnie i ludzkości.

Ola mnie osobiście nauka 
Stalina jest podstawą i drogo­
wskazem w pracy naukowej f 
wychowawczej. W dziełach 
Stalina znajdowałem zawsze od 
powiedź na wszystkie pytania 1 
problemy. Dzieła Jego pozosta­
ną też dla mnie wzorem, jak 
należy naukę posuwać naprzód, 
jak ją przekazywać naszej mło­
dzieży.
Dr HENRYK MICHNIEW1CZ 

profesor WSE w Sopocie

najlepszym z ojców niestrudze­
nie walczącym o sprawiedli­
wość.

Smutkiem i żałobą, nawrł
w najodleglejszych zakątkach 
świata, okryci są wszyscy, któ 
rym drogie są postęp i pokój 
i którzy z odrazą odnoszą się 
do zacofania i wojny. Bo nikt 
tak wysoko, jak Wielki Stalin, 
nie wzniósł sztandaru postępn 
i pokoju.

Wstrząśnięci Jego śmiercią 
jesteśmy i my naukowcy, albo­
wiem ubył światu wielki uczo­
ny, autor genialnych prac, nie­
zwykłych w swej potędze myś­
li i prostocie wyrazu. Olbrzy­
mie dzieło całego życia Józefa 
Stalina wraz z jego genialny­
mi pracami naukowymi pozo­
staną wśród nas żywe jako 
wzór i natchnienie w codzien­
nych naszych trudach. Pozo- 
zostaną żywe w sercach i n- 
mysłach młodzieży, którą bę­
dziemy wychowywać w myśl 
Jego wskazań.

DR ANDRZEJ BUKOWSKI
profesor PWSP w Gdańsku 

i UMK w Toruniu 
prezes Oddziału Gdańskiego 
Towarzystwa Literackiego
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Masy pracujące Berlina złożyły w dniu 0 marca br. hołd pamięci Wiel­
kiego Wodza postępowej ludzkości.

Na zdjęciu: przed pomnikiem J. W. Stalina to alei Jego imienia w Berlinie.
Fot. -  CAF

Tak rozumiemy, my, naród poi 
Nie pożywią się nigdy na na- ski i wszystkie postępowe siły 

szych troskach i zmartwieniach! świata, testament Wielkiego 
Potężny Związek Radziecki — Stalina. Tak postanawiamy rea- 

kraj Lenina i Stalina — w godzi | lizować go nieugięcie.

Wzór i natchnienie 
w naszym codziennym trafeia

W całym kraju odbyły się o- 
statnio liczne zgromadzenia, na 
których księża i działacze kato­
liccy, dołączając swój głos dó 
głosów całego społeczeństwa 
potępili hanićbną działalność 
amerykańskich szpiegów w su­
tannach, działających pod osło­
ną i przy poparciu krakowskiej 
kurii arcybiskupiej.

„Przejął nas bólem udział 
księży w szpiegowskiej i anty­
państwowej działalności, a da­
leko boleśniejszy dla nas jest 
fakt popierania tejże działal­
ności przez przedstawicieli ku­
rii krakowskiej“ — czytamy w 
rezolucji uchwalonej w Rzeszo­
wie na konferencji okręgowej 
komisji księży. „My. księża — 
głosi rezolucja — zrzeszeni w 
komisji, a z nami ogół patrio­
tycznego duchowieństwa katolic­
kiego potępiamy tego rodzaju 
działalność skierowaną przeciw na 
szemu narodowi, przeciwko Pol­
sce. przeciwko zgodnemu wspólży 
ciu Kościoła i Państwa“.

Gołosłowne zapewnienia, którym przeczą czyny

Na wojewódzkiej konferencji du 
ehownych oraz świeckich działa­
czy Zrzeszenia „Caritas“ w Poz­
naniu zebrani napiętnowali zbrod 
nicze czyny oskarżonych w pro­
cesie krakowskim.

„Z oburzeniem piętn ..jemy du­
chownych — czytamy w rezolucji 
— którzy nie bacząc na suknię 
duchowną, dopuszczali się prze­
stępstw sprzecznych tak z przepi 
sami prawa państwowego, jak i 
zasadami -Mci Kościoła, i którzy 
dla celów antypaństwowych nie 
wahali się nadużywać uczuć reli 
g ii-w h wiernych“.

Na )ropf“™Pcji księży i działa­
czy katolickich we Wrocławiu 
ks. Zaleski oświadczył: „Księża 
żadaia. aby powierzać stanowi­
ska w kurii takim duchownym, 
którzy dają pełną gwarancję, że 
tatach wypadków jak w Krako­
wie już nie będzie".

W innej rezolucji uchwalonej 
przez kapelanów Wojska Pol­
skiego czytamy: „Wzywamy ka­
tolików polskich do czujności 
wobec agentów wywiadu impe­
rialistycznego i 4 •’o płatnych naj 
mitów — takich, jakich pokazał 
proces krakowski. Domagamy się, 
aby na kierownicze stanowiska w 
kuriach biskupich powołano ludzi 
oddanych Ojczyźnie...“

Odgrodzili się także od prze- 
'teDozei działalności duchowni 
działacze katoliccy zrzeszeni w ko 
misjach intelektualistów i dzia­
łaczy katolickich. „Wszelkie pró­
by zakłócenia tęrnoa naszei pracy 
przy pomocy prób sabotażu, akty 
wności szpiegowskiej czy dywer­
syjnej—są zbrodnią wobec najbar 
dziej żvciowych interesów własne 
go narodu“ — głosi rezolucja Ko 
misji Głównej Intelektualistów i 
Działaczy Katolickich.

Od tej, jednoznacznej postawy 
olbrzymiej większości duchowień­
stwa wobec pr-estępczej, antypań 
stwowej działalności godzącej w 
dobro kraju i ludu polskiego, jas 
krawo odbija stanowisko episko 
patu, który uprawia podwójną 
grę, pragnąc wprowadzić w błąd 
zarówno rząd jak i społeczeństwo 
Cóż bowiem może być warte o- 
świadczenie episkopatu, odgrani­
czające się od przestępców, opubli 
kowane zresztą pod naciskiem opi 
nii publicznej, jeśli wiadomą jest 
rzeczą, że w większości kurii bi 
skupich nadal panuje atmosfera 
nienawiści do Polski Ludowej. At 
mosfera ta rodzi zbrodnicze czy­
ny — jak przekonaliśmy się o 
tym chociażby na podstawie kra 
kowskiego procesu — episkopat 
aś nic nie czyni, aby tę sytuację 

zmienić, na odwrót, pieczołowicie 
zasiania wszystkich wrogów Pol­
ski 1 usiłuje ich utrzymać na zaj 
mowanych stanowiskach. Dwuli­

cowość — oto dewiza, którą kie 
ruje się wielu dostojników koś­
cielnych, deklarujących od świę­
ta swą lojalność wobec państwa, 
a uprawiających na codzień wo­
bec niego wrogą działalność. W 
myśl tej dewizy, mimo że przed 
stawlciele episkopatu złożyli swe 
podpisy pod apelem pokoju, nie­
którzy dostojnicy kościelni sabo­
towali skrycie akcję zbierania 
podpisów.

I cóż może być warte gołoslow 
ne oświadczenie episkopatu w 
sprawie procesu krakowskiego, 
skoro władze kościelne szykanu­
ją księży pragnących rzetelnie 
pracować dla państwa 1 przestrze 
gać Porozumienia.

szych czynników kościelnych 
Niemczech zachodnich w antypol 
skiej kampanii rewizjonistycznej, 
której służy ta ziejąca nienawiś­
cią do wszystkiego co polskie, pu 
blikacja. Stanowi ona bowiem ofi 
cjalne wydawnictwo monachij­
skiej kurii arcybiskupiej, zaopa­
trzona została kościelnym ..imori 
matur“ oznaczonym nr 12290. Mi­
mo to „Tygodnik Powszechny“ 
choć stwierdza, bo trudno to u- 
kryć, że książka „angażuje do an 
tyrolskiej rozgrywki autorytet 
kościoła“, nie może jakoś wykrztu 
sić słów potępienia pod adresem

Nie jest oczywiście bynajmniej 
przypadkiem, że wszystkie te fak 
ty, o których opinia polska jest 
dobrze poinformowana, uchodzą 
uwadze tuby episkopatu. Gdy e~ 
piskooat porusza nawet sprawę 
rewizjonizmu w Niemczech zacho 
dnieh — milczy j?k zaklęty o 
wrogiej Polsce działalności naj­
wyższych czynników kościelnych 
w Trizonii.
_ Podobnie episkopat nie zdobył 

się dotąd na potępienie antypol­
skiej działalności Watykanu, wy 
mierzonej przeciw naszym zacho 
dnim granicom, przeciw naszej

Nie jest przypadkiem, że epi­
skopat ani razu nie zastosował 
sankcji kościelnych wobec księży, 
którzy zbeszcześcili sutannę do­
puszczając się ńalcięższych zbrod 
ni. Nie wyciągnięto wniosków w 
stosunku do ks. Lelito i innych 
szpiegów w sutannach. Postępowa 
nie takie demaskuje prawdziwe 
intencje episkopatu.

Ta obłudna postawa episkopa­
tu uwydatnia się dobitnie w ca­
łokształcie jego stosunku do an­
typolskiej akcji rewizjonistycz­
nej.

W „Tygodniku Powszechnym“
(nr 413), półoficjalnym organie e- 
piskopatu, wydawanym przez Ku 
rię Metropolitalną Krakowską, z 
której działalnością zapoznaliśmy 
sio dobrze w toku niedawnego 
procesu w Krakowie — ukazał sie 
artykuł omawiający wydaną w 
Monachium głośną już książkę 
„Tragedia śląska", napisaną w du 
chu wojującego rewizjonizmu. Wv 
dawałoby się, że skoro „Tygodnik 
Fowszechny“ zabrał się już do te 
go tematu, miał doskonałą oka­
zje, aby potępić udział naj w yż-'n l

dostojników kościelnych w Trizo- niepodl }oścL N- 1 t to
dek. Milczenie to bowiem wyraża 
stanowisko kierowniczych kół e- 
piskopatu, które uważają za swe 
zadanie obronę antypolskiej poli 
tyki Watykanu i hierarchii koś­
cielnej w Trizonii, a nie obronę 
interesów naszego kraju.

„Tygodnik Powszechny“ pisze: 
„Stanowisko nasze wobec rewizjo 
nizmu zachodnio-niemieckiego for 
muiowaliśmy już nieraz najzupeł 
niej jasno — przypomnieć tu na 
leży przede wszystkim wywiad 
prymasa udzielony redaktorowi 
„T. P.“ (nr 371) — i nie ma po­
trzeby powtarzać dziś tego same­
go raz jeszcze“. Zdanie to aż nad 
to wyraźnie wskazuje, że „T. P.“ 
jak i episkopat uchylają się od 
potępienia antypolskiego stano­
wiska Watykanu i trizońskich do 
stojnibów kościelnych. Warto bo­
wiem przypomnieć, że w wywia­
dzie prymasa, na który się „Ty­
godnik“ powołuje, nie było na ten 
temat ani słowa, F.niskopat syste 
matycznie łamie Porozumienie za 
warte z rządem, w którym m. In. 
powiedziane jest wyraźnie, że 
„Episkopat w granicach sobie do 
stępnych będzie się przeciwsta

gów narodu polskiego. A przecie1 
każdy dzień niemal przynosi do 
wody antypolskiej, rewizjonistycz 
nej działalności kleru w Niem­
czech zachodnio’', działalności, 
której patronuje Watykan.

Niedawno np. odbyły się w Ko 
lonii i w Hildesheim doroczne kon 
ferencje niemieckich duchownych 
katolickich, przesiedleńców z poi 
skich Ziem Odzyskanych, zorga­
nizowane — jak o tym świadczy 
przebieg tych konferencji — w 
celach wybitnie odwetowych. Na 
konferencji w Kolonii obecny byl 
osławiony minister do spraw 
przesiedleńców rządu w Bonn, Lu 
kaschek, który podżegał do wojny 
i stwierdził, że organizacje prze 
siedleńców powinny przygotowy­
wać powrót przesiedleńców „na 
ziemie wschodnio-niemieckie“.

Tenże sam Lukaschek wygłosił 
w tym samym czasie podżegające 
przemówienie w czasie innei od­
wetowej imprezy, jaką było o- 
twarcie katolickiego ośrodka dla 
przesiedleńców w miejscowości 
Koenigstein. W imprezie wziął u- 
dział nuncjusz watykański Miinch

inni wysocy dostopniev kościel- wiał wrogiej Polsce działalności,

zjonistycznym wystąpieniom czę­
ści kleru niemieckiego“.

Słowa te w praktyce episkopa­
tu pozostały na papierze, podob­
nie jak nie wykonane zostały in 
nc zobowiązania episkopatu przy 
jęte w Porozumieniu. Należy do 
nich obowiązek przeciwstawienia 
się antypaństwowej działalności 
podziemia, wyciągania konsekwen 
cji kościelnych w stosunku do 
księży, którzy w tej działalności 
biorą udział. Episkopat polski 
nie tylko takich konsekwencji 
nie wyciąga, ale swą dwulicową 
postawą zachęca do przestępczej 
działalności.

Wszystko to wskazuje wyraź­
nie, że episkopat powiązany z nie 
dobitkami burżuazji i obszarnic- 
twa, patronuje wciąż i uparcie 
wbrew swym papierowym dekla 
racjom wszystkim wstecznym si­
lom, patronują magnatom, którzy 
chcą powrócić do swych mająt­
ków, stanowiących dziś własność 
ludu pracującego, służących całe 
mu narodowi. Episkopat zajmuje 
kosmopolityczne i sprzeczne z poi 
ską racją stanu stanowisko w 
sprawach, które dotyczą isto­
tnych interesów naszego kraju. 
Wszystko to odsłania niedwuzna­
czną postawę episkopatu wobec 
państwa, maskowaną gołosłowny 
mi zapewnieniami o lojalności. 
Staje się widoczne dla szerokiego 
ogółu, że episkopat kieruje się 
nie dobrem kraju, lecz wskazania 
•mi płynącymi z Watykanu, że 
idzie na rękę antypolskim kno­
waniom imperialistów, usiłują­
cych wygrywać kościół dla swo- 
!eh zbrodniczych celów, które nie 
mają nic wspólnego z religią.

Najszersza opinia publiczna nie 
będzie tolerowała takiego stanu 
rzeczy, nie pozwoli na naruszanie 
praw i żywotnych interesów Pol

• s uwłaszcza antypolskim i rewi-l skiej Rzeczypospolitej Ludowej.
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Uroczyste otwarcie sezonu sportowego

Piłkarze "  ' ' , '  remisują z Ogniwem (Kraków)
pierw szym  m eczu  o m istrzostwo Ligi 

-  Ogniwo Kra'(ów 0:0 (0:0)
w

Budowlani Gdańsk 
Gwardia Kraków —  Górnik Radlin 2:1 (1:0) 
0?niwo Bytom —  Unia liitorzów 0:2 (0 :1 )

CWKS Warszawa —  Kolejarz Poznań 1:1 (0:0) 
Bidowlam Opole —  Gwardia Warszawa 1:2 (0:0) 
Budowlani Chorzów —  0WKS Kraków 2:4 (1 :3 )

Prawie 15 tysięcy sympatyków sportu zebrało się w  niedzielę 
»a boisku Budowlanych we Wrzeszczu, gdzie odbyło się uroczyste 
otwarcie tegorocznego sezonu sportowego. Boisko przybrało od* 
Swiętny wygląd. Z masztów zwisały różnokolorowe Hagi zrzeszeń 
i pionów sportowych. Punktualnie o godzinie 14 na boisko wkro­
czyła kolumna sportowców wraz z pocztami sztandarowymi. Pro* 
■wadził ją znany działacz sportowy — Snowacki z ZS Budowlani. 
Po złożeniu raportu zebrani wysłuchali przemówienia radiowego 
przewodniczącego GKKF tow. Beczka, poczem czołowi sportow­
cy Gruner, Duńska, Krzesiński, Giimas, Bulaś i Rabenda przy 
dźwiękach hymnu narodowego wciągnęli flagi państwowe na 
maszt. Uroczystość otwarcia sezonu zakończyła defilada przed­
stawicieli zrzeszeń: Ogniwa, Budowlanych, Kolejarza, Spójni 
i Włókniarza. Szczególne oklaski towarzyszyły przemarszowi pił- 
karzy ligowych drużyn Ogniwa i Budowlanych, którzy w tym daiiu 
rozegrali pierwsze na Wybrzeżu spotkanie o mistrzostwo naszej 
ekstra-klasy piłkarskiej.

L igi pom iędzy B udow lanym i i  Ogni­
w em . W ynik  te n  całkow icie zasłu-W ynikiem  n ie ro zstrzy g n ię ty m  0:0 

'sk o ń czy ło  się oczekiw ane z w ielk im  
zain teresow aniem  przez sportow ców  
W ybrzeża spo tk an ie  o m istrzostw o I

żony o siągn ię ty  został P° grze s to ją ­
cej n a  przeciętnym , poziom ie. Sam

Rekord Polski Juniorów 
padł na basenie w Gdyni

W czasie rozegranych w nie­
dzielę w Gdyni towarzyskich za­
wodów pływackich pomiędzy Pio 
tą a warszawskim Kolejarzem, 
uzyskano szereg dobrych wyni­
ków. Na pierwszym miejscu wy­
mienić należy wynik Salamona 
(Flota), który w biegu na 100 m 
klas. B uzyskał czas lepszy od re­
kordu Polski juniorów — 1,17,9. 
Dobrze również popłynęły rekor- 
Jzistki Polski z warszawskiego 
Kolejarza Wcrakso i Gryka. 
Pierwsza w biegu na 100 ni dow. 
uzyskała czas 1,15.7, a Gryka na 
100 m klas, A 1.27.8.

W yniki tech n iczn e  — KOBIETY: 
100 m  dow. i) W erakso (Kol.) i ,13,7, 

'»27,8, 2) N eym an (Fi.) 1,34.0 (rekord  
okręgu).
„  100 m  klas. A 1) G ry k a  (Kol.) —

C zajkow ska (FI.) 1,24,8.

W io s e n n e  b ie g i 
n a  p r z e ł a i

Sezon lekkoatletyczny, zapo­
czątkowany został wiosennymi 
biegami na przełaj, które zgroma 
dziły na starcie poważną ilość za­
wodników. Uzyskane wyniki u- 
Znać należy za zadowalające; 
świadczą one, iż lekkoatleci nasi 
prowadzili w okresie zimowym 
racjonalną zaprawę. A oto wy­
niki biegów:

W GDAŃSKI'
Ju n io rzy  na  dystansie 1.100 m :
1) W ilczyński (W łókniarz) 1,18,8, 2) 

Z aw adzki (Bud.) 1,23,8. 3) K ry g ie r
(Bud.) 4,23,2.

S eniorzy  d ystans 2.200 m : 
l) T okarsk i (Spójnia) 7,3s,l, 2) P c tr l

(AZS) 7,16,6, 3) S tachow iak (AZS)
7,S3,8.

, W STAROGARDZIE 
Ju n io rzy  dystans 1.500 m : 
i)  B utkow ski (W łókniarz, i,«i,7, 

N igielski B r, (Spójnia) 4,13,7.

n  (S nT jnS j 0,34,0, 2) N igielski
SL £ $ £ ) £ « * * >  K rzykow ski
(Spójnia) 9,48,4.

Ju n io rk i 300 m : « 2,1) Lewandowska (Spójnia) i,S7, 9, 2)
R ozkw italska (Spójnia) 1,39,1, 3) p  
tyka  (W łókniarz) 1.®>S>

*00 m kob ie t:
1) Ja b ło n k ó w n a  <s P£in ia L ' ; f m :7al Zygiert (W łókniarz) 2,36, 3, 3) Jancza 

(Włókniarz) 2,34,1,

przeb ieg  m eczu w ykazał, że re p re ­
zen tanci G dańska  n ie  są już  zespo­
łem  groźnym  i bojow ym , jak im  byli 
w  ubieg łym  sezonie. B rak  B aszkie­
w icza i W aw rzusiaka w a ta k u  spow o 
dow al, iż w  lin ii te j  B udow lani po­
siadają  zaledw ie 2 pełnow artościo ­
w ych  Zawodników: K okota i G oździ­
ka. Słabości fo rm acji o fensyw nej nie 
rów now aży cenny  n a b y te k  jak im  
je s t K o ry n th  — najlepszy  zresz tą  
gracz n a  boisku.

T rzeba  w ięc pow iedzieć sobie szcze 
rze, że w n iedzielnym  zestaw ien iu  
B udow lani m a ją  n iew iele  szans n a  
osiąganie sukcesów  w Lidze.

Ogniwo, k tó re  pam ię tam y  sprzed  
rok u , k iedy  to  n a  ty m  .sam ym  boi­
sku  poniosło w ysoką porażkę  5:0 z 
ty m i sam ym i B udow lanym i, w ypad­
ło lep ie j niż zespól m iejscow y. Ak­
c je  te j d ru ży n y  by ły  p łynn ie jsze , za 
w odnicy  g ra li „z głow ą“

ne, a ta k  w  dalszym  ciągu fo rsu je  grę 
środk iem . , ,

C iężar g ry  spoczyw a n a  oarKacia 
fo rm acji defensyw nych  B udow lanych, 
k tó re  trzeb a  przyznać m ają  u ła tw io ­
ne  zadan ie  gdyż i w  a tak u  Ogniwa 
w idzim y jedyn ie  dw u rasow ych n a ­
p astn ików  — w aw rzu siak a  i R adonia.

M onotonię te j części g ry  ożyw iły 
jed y n ie : n ieuznana przez sędziego 
b ram k a  zdobyta przez Ogniwo z po ­
zycji spalonej, oraz rzu t w olny strze  
lan y  z  lin ii podbram kow ej przez B u­
dow lanych , k tó ry  rów nież n ie  zm ie­
n ił  w yniku .

T ak  w ięc in au g u racy jn y  m ecz p ił­
k a rsk i zakończył się w ynikiem  n ie ­
rozstrzygn ię tym  6:0 (0:0).

Skład drużyn:
BUDOWLANI: Gruner, Ko­

rynt, Kamzeia, Kupcewicz, Kale­
ta, Miksa, Gronowski, Kokot, Cau____  i  n ie  w iele

brakow ało , by  w yw ieźli z nad  m orza i bała, Goździk, Nowicki, 
n ie  jeden , a dw a cenne p u n k ty . N aj- OGNIWO* Hvmczak,
lepszym  ich  zaw odnik iem  by ł Gli- U U I ' ,W U * r  *
m as, k tó ry  całkow icie un ieszkodli­
w ił p raw ą s tro n ę  a tak u  B udow lanych 

n a jlep szy  n a p as tn ik  n a  boisku. To, 
że an i je d n a  z jego  w span ia łych  bom b 
n ie  ugrzęzła  w  b ram ce B udow lanych 
je s t zasługą doskonale  usposobionego 
G iu n era .

Korze'
nialt, Giimas, Pawlikowski, Ma 
zur, Kolasa, Pawłowski, Dudoń, 
Dycjan, Radoń, Wawrzusiak.

Sędziował bardzo dobrze Ceber 
ze Śląska.

Gdańska liga piłkarska
w ystartow ała

GWARDIA SŁUPSK — FLOTA GDYNIA 5:3 (1:1),
UNIA INOWROCŁAW — STAL NAKŁO 0:3 (0:2), 
KOLEJARZ BYDGOSZCZ —• GWARDIA GDAŃSK 3;) (1:1), 
STAL GDAŃSK — KOLEJARZ GDAŃSK 1:2 (1:1),

. KOLEJARZ TORUŃ — BUDOWLANI CZŁUCHÓW 6:1 (3:1)

Tabela

100 m  klas. B  1) G ry k a  (Kol.)
1.35.8, 2) M arch lew ska (FI.) 1,39,4.

100 m  grzb ietow ym : 1) K am ińska
(Kol.) 1,27,7. 2) M arch lew ska (FI.)
1.39.0.

MĘŻCZYŹNI:
100 m  dow . 1) Czapski (Kol.) 1,05,9, 

2) K ałuża  (FI.) — 1,08,2.
400 m  dow . 1) M arch lew ski (FI.)

1.28.1, 2) CiChOCki (KOl.) 5,28,4.
200 m  klas. A 1) Ł adny  (FI.) 8,51,8,! 

2) B iliński (Kol.) 2,59,1.
100 m  grzb ie tow ym  1) M a jew sk i, 

(Kol.) 1,17,9, 2) K ałuża  (FI.) 1,17,9.
100 m  klas. B 1) B re ite r  (Kol.)

1.17.0, 2) Ł adny  (FI.) 1,18,1.
S ztafe ta  5 X 40 m  dow . 1) K OLE­

JA RZ 1.54,9, 2) FLOTA 1,56,0 (rekord  
Okręgu).

S z ta fe ta  4 X 100 klas. B 1) K OLE­
JA RZ 5,17,7, 2) FLOTA 5,39, 

JU N IO R ZY :
100 m  dow . l) M aliszew ski (Kol.)

1.10.1, 2) Sobolew ski (FI.) 1,10,9.
100 m  klas. B 1) Salam on (FI.)

1.17.9, 2) G alon (FI.) 1,24,6.
100 m  grzb ie tem  1) B om bała (Kol.) 

1,20,0. 2) Salam on (FI.) 1,20.1.
200 m klas. A 1) G alon (FI.) 3,01,0. 

2) Sm oliński (FI.) 3,18,0.
S po tk an ie  p iłk i w odnej Zakończyło 

się w y n ik iem  4:4 (3:2).

Pływacy Gdańska zwyciężają
K ózegrany w  niedzielę  n a  basen ie  

w  G dyni m ecz p ływ ack i o p u ch a r
Z arządu G łów nego A kadem ickiego 
Zrzeszenia - Sportow ego pom iędzy 
gdańsk im  i poznańskim  AZS, zakoń­
czył się  zw ycięstw em  p ływ aków  Gdań 
ska w  sto sunku  86:53 p u n k ty .

W ram ach  tego m eczu Lew andow ski 
(G dańsk) uzyskał na 200 m sty lem  
klas. czas 2:51,6, co je s t now ym  re ­
ko rdem  P olsk i AZS.

Sport w Starogardzie
Tegoroczny se z o n  p i łk a r s k i  w  

S ta r o g a r d z ie  z a in a u g u r o w a ło  
s p o tk a n ie  p o m ię d z y  m ie js c o w y m  j 
Włókniarzem a Kolejarzem „Ar­
ką z Gdyni. Mecz zakończył się 
wysokim zwycięstwem Kolejarzy 
13:1 (6:1),

* * *
I W sobotę i niedzielę rozegrane 
zostały spotkani? w koszykówce 
o mistrzostwo klasy powiatowej. 
Unia (Starogard) pokonała Kole­
jarza (Starogard) 107:17 (56:5), zaś 
Włókniarz (Starogard pokonał 
Unię (Starogard) 45:41 (23:15).

Dwa punkty walkowerem zdo­
był Włókniarz (Starogard) wobec 
niestawienia się drużyny Techni­
kum Handlowego z Tczewa.

G rę rozpoczęli B udow lan i i ju ż  w 
pierw szej m inucie  K okot m a okazję  
zdobycia b ram ki. W chw ilę po tem  z 
m urow anej pozycji G ronow ski s trze ­
la obok słupka . Pow oli do głosu do­
chodzą goście i już  w  1 5 ' m inucie  
W aw rzusiak  strze la  o stro  — p iłk ę  z 
na jw iększym  tru d em  b ro n i G runer. 
Ton grze n a d a je  te raz  Ogniw o i o- 
b ro n a  B udow lanych  m a pełne  ręce 
robo ty . P rz ed  zakończeniem , p ierw ­
szej połow y B udow lan i raz  jeszcze 
z ry w a ją  się do a ta k u  — bezsku tecz­
nego z pow odu b eznadz ie jne j gry  
N ow ickiego, Czubaty, G ronow skiego i 
egoistycznego zag ryw an ia  G oździka.

Po p rzerw ie  B udow lan i o p ad a ją  z 
sił, w idać w y raźn ie  b ra k i k o n d y cy j-

1) Unia (Chorzów) 2 2:0
2) Gwardia (Kraków) 2 2:1
S) Gwardia (Warszawa) 2 2:1
4) OWKS (Kraków) 2 4:2
5) Budowlani (Gdańsk) 1 00
6) Ogniwo (Kraków) 1 0:0
7) CWKS (Warszawo) 1 1:1
8) Kolejarz (Poznań) 1. 1:1
9) Budowlani (Chorzów) 0 24

10) Budowlani (Opole) 0 1:2
U) Górnik (Radlin) 0 1:2
12) Ogniwo (Bytom) 0 0:2

STAL: Orzechowski, Kurpanik, 
Kula, walach, Kocur, God, Kreft, 
Dolecki, Dudziński, Kozik, Minz- 
dorf.

KOLEJARZ: Dąbrowski, C h o - 
lewczyński, Katulski, Bielecki, 
Szindler, Gładysz, Kruża, Lidz­
barski, Duraj, Seliński, Wieczor­
kowski.

Drugi reprezentant Gdańska w 
rozgrywkach o mistrzostwo ligi 
międzywojewódzkiej, Gwardia 
spotkała się na boisku w Bydgo 
szeży z tamtejszym Kolejarzem. 
Mecz zakończył się zasłużonym 
zwycięstwem Kolejarza 3:1 (1:1), 

Gra była żywa, obydwie druży­
ny nie wykorzystały szeregu „mu 
rowanych“ sytuacji podbramko­
wych. Do przerwy gwardziści nie 
znacznie przeważali i w tej też 
połowie zdobyli bramkę przez Ku 
maka. Po przerwie opadli jednak 
z sił i inicjatywę przejęli Koleja­
rze.

Najlepszym zawodnikiem na bo 
isku był Tomaszewski z Gwardii. 
Bramki dla Kolejarza zdobyli. 
Leśniak, Nowak i Szwajkowski,

W 17 min. również z karnego] ® * *
wyrównuje Katulski. Po pauzie! Pierwsze spotkanie o mistrzo- 
drużyna Kolejarza mając więcej I stwo ligi międzywojewódzkiej,

W sobotę rozegrany został na 
stadionie Budowlanych we Wrze 
szczu pierwszy mecz mistrzow­
ski pomiędzy miejscowymi rywa 
łami Stalą i Kolejarzem, za­
kończony nieznacznym zwycięst­
wem Kolejarza w stosunku 2:1 
(1:1). Gra stała na przeciętnym 
poziomie, ale była ciekawa ze 
względu na dużą ilość sytuacji 
podbramkowych. Kolejarz zagrał 
„z zębem“ i wygrał mecz zupeł­
nie zasłużenie.

Podporą drużyny byli tym ra­
zem starsi gracze z Durajem, Bie 
leckim i Gładyszem na czele. Cho 
lewczyński na pozycji prawego o 
brońcy zaaklimatyzował się na 
stałe i trzymał w szachu lewo- 
Skrzydłowego Stali — Minzdorfa.

Stal niemiłe rozczarowała. Za­
wiódł szczególnie atak, który wy 
kazał kompletną indolencję sirza 
łową. Celował w tym Kozik, któ­
ry zmarnował trzy stuprocentowe 
okazje do zdobycia bramki.

Bramki padły w następującej 
kolejności: 10 m karny dla Stali 
wykorzystał God.

z gry zdobywa decydującą o zwy 
cięstwie bramkę z zamieszania 
podbramkowego. Szczęśliwym 
strzelcem był Kruża.

Mecz sędziował niezdecydowa­
nie ob. Matuszewski z Bydgosz­
czy. Widzów ok. 2.000.

Hta r - i n t t u  w KElblcĘcgu

Najlepsi pięściarze Wybrzeża 
iualczyli o tytuły mistrzowskie

W wyniku dwudniowych walk 
o mistrzostwo okręgu gdańskie­
go w boksie, które odbyły się na 
ringu w Elblągu, tytuły mistrzów 
w kolejności poszczególnych wag 
zdobyli: Justka (Gw.), Stefaniuk 
(Gw.), Wiącek (Ogn.), Antkiewicz 
(GW.), Sadowski (KoL), Chychła 
(Kol.), Bańkowski (Kol.), Ku­
charski (FI.), Glonka (Ogn.) i Wę 
grzyniak (Gw.).

Turniej obfitował w szereg e- 
mocjonujących walk. Z zadowo­
leniem należy stwierdzić, że mło 
dzi pięściarze Wybrzeża poczy­
nili dalsze wyraźne postępy. We 
dług oceny trenera państwowego 
Feliksa Sztama, który przez cały 
czas był obecny na turnieju Z ra 
mienia GKKF — na 48 stoczo­
nych Walk, co najmniej 70 proc. 
stało na dobrym poziomie. Z mło 
dych pięściarzy Sztam wyróżnił 
przede wszystkim Sulżyckiego i 
Budzińskiego z elbląskiej Stali 
oraz Bochentyna i Rokitę z Kole 
jarza PMH. Pięściarzy kadry na 
rodowej Sztam klasyfikuje nastę 
piijąco: 1 Stefaniuk, 2) Chychła, 
3) Antkiewicz, 4) Węgrzyniak.

W YNIKI W ALK: W w adze m uszej 
firnu pom iędzy Ju s tk ą  (Gw.) i K aszu- 
bą (Kol.) trw a! zaledw ie jed n ą  rundę, 
poniew aż K aszuba dozna! pękn ięcia  
luku  brw iow ego i p rzeg ra ł p rzez  tko. 
Po drodze do f in a łu  K aszuba w yeli­
m inow ał C iesielskiego (Bud.), a  Ju s t­
ka  w y p u n k to w ał S iem aka (Ogn.).

F in a ł w agi kogucie j w ygra! pew nie 
S te fan iu k  (Gw.), zw yciężając K inow - 
skiego (Kol. Tczew). W p ó łfina le  S te­
fa n iu k  zw yciężył R ok itę  (PMH). a  K i- 
now ski sy iz o n a  (PMH).

W w adze p iórkow ej dw aj k an d y d a­
ci do ty tu łu  B udzyński (Stal) i Boet- 
c lier (PMH) spo tkali się już  w pół­
finale . Zw yciężył bardzie j bojow y Bu 
dzyńsk i. W d rug im  półfina le  W iącek 
(Ogn.) w ypunk tow ał S taw ikow skiegó 
'K ol.). Bo w alki finałow ej pom iędzy 
B udzyńskim  i W ięckiem  n ie  doszło 
% pow odu kon tuzji B udzyńsk iego  i 
W iącek zdobył ty tu ł  m istrzow ski wal 
kow erem .

Stosunkow o tru d n ie jszą  niż w  la tach  
ub ieg łych  m iał d rogę do ty tu łu  m i- j 
strzow skiego A ntkiew icz w w adze lek  
k iej. W półfina le  zw yciężył on B a ń ­
kow skiego (PMH). k tó ry  staw iał m u 
przez w szystk ie ru n d y  zacię ty  opór, 
a  w fina le  m iał ciężką p rzep raw ę z 
M ilew skim , k tó rego  pokonał zaledw ie 
stosunkiem  głosów 2:1. W yraźną prze 
w agę uzyskał A ntkiew icz ty lk o  w  
d ru g ie j rundzie. M ilew ski w  di'odze 
do f in a łu  w yelim inow ał L isa (Bud i 
Elbl.).

W w adze łekk o -p ó łśred n ie j w alk i j 
s ta ły  na  słabszym  poziom ie. W półfl- < 
tiaie P ek  (Gw.) pokonał Ząw odzińskie 
go (Sp.), a  Sadow ski (Kol.) Heinri-1 
clia (Sta) Elbląg). F inał Sadow ski — : 
P ek  p rzyn iósł zw ycięstw o Sadow skie-! 
m u. |

W w adze p ó lśredn ie j m istrz  o lim - 1 
p ijsk i C liychla (Kol.) n ap o tk a ł w pół 
fina le  na  s ilny  opór ze s tro n y  Sulżyc 
k iego (Stal E lbląg), k tó rego  pokonał 
jednak  w ysoko na  p u n k ty . W d ru ­
gim  pó łfina le  H aske ((Jnia) w y g ra ł z 
F oglerem  (Sp.). w  w alce finałow ej 
C hychła pokonał H askiego w  d rug ie j 
rundzie  przez k. o.

W finale w agi lekko  - pó lśredn iej 
trium fow ał B ańkow ski (Koi.), po zwy 
cięstw ie nad B ochcntynem  (PMH) 
P oprzednio  B ańkow ski zw yciężył Bo­
rejszę (Sp.), a  B o chen tyn  Z aw aiskie- 
go (GW.).

W w adze śred n ie j m istrzem  został 
K ucharsk i (Fi.), k tó ry  w ygrał ż Silu- 
kiem  (Gw.). w  pó łfina le  K ucharsk i 
zw yciężył D unikow skiego (Stal Elbl.), 
a S ilttk P tasińsk iego  (PMH).

W półciężkiej pierw sze m iejsce zdo­
był G lonka (Ogn.), w ygry w ając  po 
ostre j w alce z M ichalakiem  (Gw.). Po 
przednio  G lonka %vypunktował 0 -  
sk ie rkę  (PMH), a  M ichalak  Soblsza 
(Sp.).

N ieoczekiw any p rzeb ieg  m iał finał 
w w adze ciężkiej. F aw o ry t m istrzostw

juzW ęgrzyniak  (Koi.) o trzym ał 
p ierw szej rundzie  siln y  cios od Gro 
sia (Sp.) i by ł Uczony do 81 D opiero 
W d ru g ie j i trzec ie j ru n d z ie  W ęgrzy­
n iak  uzyskał dużą przew agę, zm u­
szając  sw ego p rzeciw n ika  do podda­
n ia  się.

rozegrała gdyńska Flota z Gwar­
dią ze Słupska. Mimo dobrej gry 
w pierwszej połowie, po przerwie 
drużyna Floty uznać musiała wyż 
szość gwardzistów i w efekcie że 
szła z boiska pokonana. Zwycię­
żyła Gwardia 5:3(ł:l).

Bramki, dla zwycięzców zdoby- 
I li: Kaczor 2, Sosnowski, Buda je- 
! ckl i Dworzyński po jednej. Dla 
I Floty — Sroka 2 i Osodacz 1.

Sędziował Szulc z Bydgoszczy. 
Widzów 4.000.

Tabela
1) Stal (Nakło)
2) Kolejarz (Toruń)
3) Kolejarz (Bydgoszcz)
4) Kolejarz (Gdańsk)
5) Gwardia (Słupsk)
6) Flota (Gdynia)
7) Stal (Gdańsk)
8) Gwardia (Gdańsk)
9) Budowlani (Człuchów)

10) Unia (Inowrocław)

2 3:ó
2 6:1
2 3:1
2 2:1
2 5-3
0 3:5
0 1:2
0 1:3
0 1:6
0 0:3

T L e a łr y
i -,**

TEATR W IELK I W GDAŃSKU —
„W esele F ig a ra “ , godz, 18.30 

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
nieczynny .

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE ~
nieczynny.

~ K in a
GDAŃSK
„B a jk a 4* w e W rzeszczu — ..Bój k o ń ­

czy sie ju t ro “ , godz. 16, 18 i 20.
„Z M P-ow lec“  w e W rzeszczu — „D an 

k a “ , godz. 16, 18 i  20.
„D eitin “ w O liw ie — „W aw rzyńcow y 

Sad“ , godz. 15.30, 17, 18.30. 20.
G D Y N I A
„Atlantic** — „T rzeci sz turm "-, god2 . 

15.30, 17.30, 19.30.
„G oplana“  — „A liszer N aw oi“ goelz, 

16, 13 i  20.
„W arszawa.“ - -  ..Płom ienie*', godz. 16. 

18 i 20.
„F a la “ na  G rabów ku — „W iejski le ­

k a rz “ . godz. 18 i 20,
„P ro m ie ń “ w  Chyloni — ..D roga na­

dziei“ . godz. 17 i 19.
„Neptun** w  O rłow ie - „P rzek lę ta  

w yspa“ . godz. 17, 18.30 i 20.
S O P O T
„Bałtyk** .,noc n iespodzianek4' — 

godz. 15.30. 17.30 i 10.30.
„Polonia** — „Gęsi baby  J a g i“ , godz. 

16, .18 i 20.

R e p e rtu a r  k in  podajem y na  pod­
staw ie danych O kręgow ego Z arządu  
K in  w  G dańsku, tel. 312-32.

'R a d i o
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

n a  pon iedziałek , 16 m arca  1833 r. 
5.05 — W iad. poranne. 6. 30 — Dzień 

n ik  po ranny . 7.55 - -  W iad. poranne.
8.00 — Serw is CZRM d la  rybaków  — 
lok. 12.04 — D ziennik  południow y.
12.15 — R adziecka m uzyka ludow a.
13.00 — K o n cert orle. szczecińskiej.
13.15 — K o m u n ik a t PIH M  dla ry b a ­
ków  — lok. .14.10 — A ud. dią k i. l i r  
—IV. 14.30 — K o n cert solistów  — K. 
Ja s trzęb sk a  — fo rtep ian , W. B regy  — 
tenor, C. K onopacka — akom p. 15.09
— Kom. o s ta n ie  w ód. 15.10 — Pog. 
dla w ychow aw czyń przedszkoli. 15.15
— A ud. PCK d la  chorych. 15.30 
Dla dzieci aud. ,.Co i ja k  z m a js tru ­
jem y ". 16.00 — W szech. Rad. 17.00 — 
W iad. popolud. 18.30 — F aia  49. 18.42
— „N asze chóry  śp ie w a ją“ . 19.10 — 
K u rs  jęz. rosyjskiego. ».30 — M uzyka 
i  ak tualności. 20.00 — „B lokada“ — 
pow. W. K ie tliń sk ie j. 20.20 — K oncert 
o rk . k rakow sk ie j. 20.58 — K om unikat 
PIH M  dla rybaków  — lok. s ta n  po- 
gody, 21.00 — D ziejm ik w ieczorny. 
21.26 — Wiad. sportow e. 21.32 — M u­
zyka w ęgierska . 22.00 — Wszech. Rad. 
22.20 — Frag. op. „L egenda B a łty k u “
— F. N ow ow iejskiego. 23.50 — O sta t­
n ie  w iad. 0.05 — Serw is CZRM dla 
rybaków  — lok.

P rogram  lokalny . 6.15 — K om unikat 
PIH M  dla  rybaków . 6.17 — Pozdraw ia 
m y przodow ników  pracy , 16.20 — Po 
p u ia rn e  u tw o ry  sym foniczne. 17.15 — 
..N otatn ik  g d ań sk i'“ — recenzja  te ­
a tra ln a  Róży O strow skiej „A w  So­
pocie te a tr  cudów ". 17 25 — A udycja 
słow no-m uzyczna w  opr. Ja n in y  K ran  
sow ej i W andy O bniskiej. 17.50 — 
A udycja m orska M arii D ąbrow skiej 
p t. „Z w ycięstw o m łodych na  m /s 
„C hopin“ , 13.00 — „Z piosenką po 
św iecie“ .

Po lsk ie  R adio zastrzega sobie ew. 
zm ianę program u.

Spółdzielnia Pracy „Przewóz“
w Sopocie, ul. Stalina 829
zawiadamia, że z dniem 1 marca 1953 r. 
zmieniła swą nazwę, która brzmi obecnie.

Spółdzielnia Pracy Przeładunkowo-Usługowa 
im. Marcelego Nowotki 
w Sopocie, uL Stalina 829.

O b w I e x c x e n 8 a

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
Wydział Społeczno - Administracyjny, decyzją 
: dnia 26. III. 53 r. Nr A. C. III 8/120/T/53 zmie­
liło nazwisko ob. Tutaj Witoldowi, synowi Sta- 
iisława i Moniki, urodzonemu dnia 19 paździer­
nika 1931 r. w Sosnowcu, zamieszkałemu w Gdy- 
ii. ul. Czerwonych Kosynierów 95 m. 66, nfJ
fyński. 865’Cr

«gubiono 10. I. br. podczas wypadku samocho- 
łowego między Jagodnem i Nową Wsią, powiat 
Slbląg, pieczątkę nagłówkową z napisem „Cegieł 
lia .łagodno, Zakład Państwowy Kwidzyńskich 
Nakładów Terenowego Przem. Mat. Budowla- 
łych, Jagodno, pow. Elbląg, poczta Łęcze, teł 
oęeze nr 11“. Pieczątkę tę unieważnia się, znalaz 

zaś uprasza się o zwrot pod wskazanym wy- 
k*j adresem lub posterunkowi MO* 868-K

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
Wydział Społeczno-Administracyjny w Gdańsku 
decyzją z dn. 6 marca 1953 r. Nr A.Ć. III 8/36/S/43 
zmieniło nazwisko Bolesławowi Skorupa, synowi 
Jakuba i Małgorzaty, z domu Piesio, urodź, dnia 
31 marca 1900 r. w Mientnem, zamieszkałemu 
w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Partyzantów nr 42 
rn. 4, na Skorupiński. Zmiana nazwiska rozciąga 
się również na żonę Helenę, z domu Kretowicz, 
córkę Juliana i Kasyldy, 1442-G-

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
Wydział Społeczno -  Administracyjny, decyzją 
z dnia 26, II. 53 r. Nr A. C. II 8/119/T/53 zmie­
niło nazwisko Tutaj Wiesławie, córce Stanisława 
i Moniki, urodzonej dnia 8 sierpnia 1929 roku 
v Sosnowcu, zamieszkałej w Gdyni, ul. Czerwo­
n y c h  Kosynierów nr 95 m. 66, na Tyńska. 866-G

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
Wydział Społeczno -  Administracyjny, decyzją 
z dnia 26. III. 1953 r. Nr A. C, III 8/118/53 zmie­
niło nazwisko Tutaj Stanisławowi, synowi Jana 
i Józefy, urodzonemu dnia 27 maja 1907 roku 
w Sosnowcu, zamieszkałemu w Gdyni, ul. Czer­
wonych Kosynierów nr 95 m. 66, na Tyński.

________________________________ 864-G
Dyrekcja Przedsiębiorstwa Budowy Sieci 

Elektrycznych Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Rutkowskie 
go 26, barak 2, oraz podległego jej kierownictwa 
Grupy Budów Poznań, ul. Nowowiejskiego 10 
i kierownictwa Grupy Budów Bydgoszcz, ulica

15 Grudnia 12 — przyjmuje w sprawie skarg 
i zażaleń w każdy poniedziałek od godz. 14—16.

362-K

Fachowcy poszukiwani

inżyniera budowy łub technika z długoletnią
praktyką na Stanowisko kierownika działu tech­
nicznego poszukuje od zaraz Budowlane Przed­
siębiorstwo Powiatowe w Malborku. Warunki 
płacy wg układu zbiorowego w budownictwie. 
•Podanie wraz z szczegółowym życiorysem należy 
kierować do sekcji personalnej BPP w Malbor­
ku, ul. Żymierskiego nr 83. 411-K
Dwóch maszynistów i jednego palacza na paro­
wóz (mogą być emeryci kolejowi) zatrudni na­
tychmiast ZPGG Rej. Gdańsk. Zgłaszać się w 
Dziale Personalnym Nowy Port, bud. administra 
cyjny W O C ________________  417-K
Wykwalifikowanego ogrodnika, woźnego i gońca
zatrudni od zaraz Państwowa Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna w Gdańsku. Zgłoszenia w Dziale 
Personalnym w godz. 8—15 Wrzeszcz, Sobieskie­
go 18. 392-K

Kierownika planowania zatrudni Zakład Remon 
towo - Montażowy Przemysłu Mleczarskiego 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 135. Zgłosze­
nia w referacie/kadr, 405-K

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
ZGUBIONO przep u stk ę  sta  
!ą Stoczni G dańskiej. Z ie­
liński R ajm und , G dańsk, 
R obotnicza 23 — 3. 1737-G

ZGUBIONO k a r tę  m eldun­
kow ą, pokw itow anie złoże­
n ia  an k ie ty  n a  dow ód oso­
b isty , leg itym ację  służbo­
w ą 2 P , leg itym ację  zw . 
zaw., p rzep u stk ę  Stoczni 
R yback ie j w  G dyni, św ia­
dectw o ra tow nika  PCK na 
nazw isko  K ołakow ski Ry­
szard , W rzeszcz, Chopina 
26/1. 1733-G

ZGUBIONO k a r tę  m eldun­
kow ą, w ydaną przez P re ­
zydium  MRN w Kolbuszo­
w ej na  nazw isko Palezew - 
sk a  H elena. 385-P

SZCZĘSNA M aria, B yto- 
n ia, gm . Zblewo, zgubiła 
k a r tę  m eldunkow ą. 1748-G
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ZGUBIONO p rzepustkę  sta 
łą  n r  2145 Z akładów  Me­
chanicznych E lbląg na naz 
w isko K w ieciński Je rzy .

386-P

ZGUBIONO k a r tę  m eldun­
kową na  nazw isko A rczyń- 
ska B ronisław a. 17Ó3-G

ZGUBIONO leg itym ację  
Zw. Zaw. T ransportow ców  
n r  25836 na nazw isko Bó- 
galew ski B ernard . 1899-G

W DNIU 28 lu tego  br. na 
tra s ie  G dynia — Bydgoszcz 
została zam ieniona walizka. 
Uczciwego znalazcę proszę 
oddać: Tczew, MO Dworzec 

394-P

ZGUBIONO legitym ację na 
uczycieiską służbową n r  
1065 na  nazw isko N adolna 
3abin%  iM4-G

02466232
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O JCZY ZN Ą  drzew a korkow e 
go, m ającego  doniosłe zn a­
czenie przem ysłow e, są  k ra  
je  śródziem nom orsk ie . N ie­

k tó rzy  zagran iczn i uczen i sądzili, 
że drzew a korkow e n ie  m ogą ros­
nąć w ch łodniejszym  k lim acie. 
D latego też tw ierdzili oni, że Zw ią 
zek  R adziecki będzie zawsze zm u­
szony im portow ać korek .

P rzed  uczonym i radzieck im i sta 
nę ło  zadan ie  stw o rzen ia  p lan tac ji 
drzew  k o rkow ych  w ZSRR. W to ­
ku  b a d a ń  i dośw iadczeń zw rócili 
oni szczególną uw agę na  drzew o, 
zw ane „ak sam item  a m u rsk im “ .

„A ksam it a m u rsk i“ — to d rze ­
wo, z k tó reg o  m ożna o trzym yw ać 
k o rek  dop iero  w ów czas, k ied y  ma 
ono co n a jm n ie j 60 la t. Drzewa 
„ak sam it a m u rsk i“  ro sn ą  w w iel­
k im  od siebie oddalen iu  — za­
ledwie po k ilk a  n a  h ek ta r.

O kazało się jed n ak , że je ś li się 
n ieco  podetn ie  korzen ie  „ ak sam i­
tu  am u rsk ieg o “ , wówczas w ypusz 
cza on liczne pędy , k tó re  rosną 
2—3 razy  szybciej, an iże li pęd y  z 
nasion . Po pew nym  czasie k o rze ­
n ie  m ożna ponow nie podciąć i zno 
w u w yrosną  z n ich  liczne pędy. 
W te n  sposób pow sta ją  całe za­
rośla  „ak sam itu  am u rsk ieg o “ . W 
rezu ltac ie  ju ż  po 15 la tach  m ożna 
o trzym ać k o rek  dla celów  p rze­
m ysłow ych.

Uczeni opisali szczegółowo sw o­
je  dośw iadczenia w w ydanej w ro 
ku 1952 książce pt. „A k sam it a- 
m u rsk i“ . W tym że roku  w 20 go­
spodarstw ach  leśnych D alekiego 
W schodu, na obszarze 700 ha  p o d ­
dano próbom  te  nowe m etody  u- 
p raw y drzew a korkow ego.

W chech cy rsk im  dośw iadczal­
nym  gospodarstw ie leśnym  zak ła ­
da  się obecnie duże p lan tac je  
szybkorosnącyc-h Odmian „ak sam i­
tu  am u rsk ieg o “. Podobne p la n ta ­
cje -pow staną rów nież w w ielu in ­
nych okolicach ZSRR.

Na wielkich budowach
ŻYCIODAJNA WODA

B udow a ru ro c iąg u  P ilica—Łódź. 
W ypom pow yw anie wody.

L T A 50-kilometrowym odcin 
| ku między Łodzią a rze­
ką Pilicą toczy się codzien 

nie bój z przyrodą, z wiatra­
mi, mrozami, odwilżą, z ka­
pryśną ziemią, która stawia 
człowiekowi opór. Toczy się 
bój z pokrytą w tej chwili ka 
walami ciężkiej kry Pilicą, że 
by ją ująć w karby, uczynić 
posłuszną woli budowniczych. 
Wolny- człowiek własnymi rę 
koma wykuwa drogę życiodai 
nej, czystej jak kryształ wo­
dzie. Z każdym dniem zbliża 
się chwila, kiedy upragniona 
woda z Pilicy popłynie do Ło 
dzi. Rośnie rurociąg Pilica — 
Łódź, wielka budowla socjaliz 
mu.. Na 50-kilometrowej tra­
sie ofiarność i samozaparcie 
ludzi wieńczy zwycięsko histo 
rię rurociągu, który ma swo­
ją długą przeszłość.

Pan z baczkami 
i carski radca stanu

V  A p lacy k u  p rzed  rezy d en c ją  
rzeczyw istego rad cy  stanu , 

carsk iego  czynow nika, P ień k o w s­
kiego, p rezy d en ta  Łodzi — przecha 
dzał się ja k  zw ykle  żandarm . Nag 
le  z poprzecznej u licy  w padł na 
p lacy k  czai’no lak ie ro w an y  powóz. . 
Z powozu w ysiad ł n iew ysoki czło­
w iek  o d ług ich . kędzierzaw ych  
baczkach.

N ieznajom y od razu  sk ierow ał 
¡się do g ab in e tu  P ieńkow skiego  
, ,P a ń ‘ zadżum ionego m iasta  — jak  
nazyw ano  Łódź w  o kresie  carsk ie  
go zaboru  — siedział ro zp a rty  w 
fo telu .

W drzw iach  sta ł in ży n ie r W illiam  
L indley . P rzy n ió sł gotow y p ro jek t 
zbudow ania ru ro c iąg u  P ilica  — 

. Łódź. Od tego czasu słuch  o p ro ­
jek c ie  zaginął. W yrosły  nato m iast 
s tu d n ie  a r te z y jsk ie  p rzed  p a łacy ­
kam i w ielm ożów  p rzem ysłu  — 
S cheib lerów , G rohm anów , Poznań  
sk ich  i in n y ch , zabezp ieczając 
ich  k u ch n ie  i łaz ienk i w czystą 
w odę, k tó ra  n iezn an a  by ła  w  dziel 
n icach  robo tn iczych .

Doniero za 20-25 lat
0  EW OLUCJA P aździern ikow a 
‘-'-zm iotła cara . a w raz  z n im  g u ­
b ern a to ró w  i ró żn y ch  radców  s ta ­
nu . A le w  Łodzi, w „n iep o d leg łe j“ 
Po lsce m iejsce  carsk iego  u rz ę d n i­
ka za ją ł b u rż u a z y jn y  p rezy d en t 
m iasta , żan d arm a zas tąp ił g ra n a ­
tow y po lic jan t.

Z budow anie  ru ro c iąg u  uznano  za 
przedsięw zięcie  bardzo  kosztow ne
1 .skw apliw ie odłożono tę  sp raw ę 
na 20 — 25 la t (!). Czymże różnił 
się od carsk iego  sługi, Pieńkow ­
skiego na  p rzy k ład  p rezy d en t m ia 
sta  Łodzi — Z ienuęck i, p raw ico- 
w o-socja lis tyczny  lo k a j kap ita łu , 
k tó ry  cyn iczn ie  ośw iadczył: „ K ry ­

zys ekonom iczny  i w y n ik a jące  z 
niego bezrobocie , w  sposób n ie u ­
b łagany  zm usza do re d u k c ji ty ch  
w y d a tk ó w “ . Cóż, d la  b u rżu azy j- 
n y c h  w ładców  p ien iądz  m a zaw - 
sze w iększą w arto ść  od życia  czło 
w ieka!

Z pow odu b ra k u  czystej w ody 
w robotn iczych  d z ie ln icach  pan o ­
w ał bez p rze rw y  ty fu s. W Łodzi 
by ła  n a jw ięk sza  w  E urop ie  liczba 
zgonów  n a  g ruźlicę ; w  la ta c h  1936 
— 33 n a  10 ty s. m ieszkańców  Ło­
dzi 21,5 osób um iera ło  n a  g ru ź li­
cę. N ieom al co p ią te  n iem ow lę  u - 
m iera ło  w  1 ro k u  życia. W w iel­
k ich  fab ry k a ch , za tru d n ia ją c y c h  
po 7 ty s. ludzi, ro b o tn ic y  n ie  m ie ­
li się czym  m yć. D zieci p rzy ch o ­
dziły  do szkoły  b ru d n e , w o d y  b o ­
w iem  sta rcza ło  za ledw ie  n a  ugo­
tow an ie  lich e j s traw y .

D opiero  w ładze P o lsk i L udow ej 
za ję ły  się w ybudow an iem  ru ro c ią ­
gu P ilica  — Łódź.

Na trasie rurociągu
"A prowizorycznym stole 
w dyrekcji budowy leży 
mapa trasy rurociągu. 

Biegnie ona najkrótszą drogą. 
Przecina pola, lasy, bagna, to­
ry kolejowe, szosę, małe rzecz 
ki. Budowniczowie znają tra­
sę doskonale. Już mają za so­
bą 21 kilometrów ułożonych 
rur ze strony Łodzi, już co­
raz bliżej są Pilicy.

Ogromne to przedsięwzięcie. 
Gdyby ilość wykopanej ziemi, 
potrzebne' do ułożenia całe­
go rurociągu, załadować na 
wagony i ustawić na torze ko 
lejowym, to długość pociągu 
wynosiłaby około 400x km. W 
walce o rurociąg rośnie wol­
ny człowiek.

N :

zabezpieczające normalny prze 
pływ wody i zdatność jej do 
picia, specjalny zespół zbior­
ników dla czystej wody...

Zima nie wstrzymała pracy. 
Trasa żyje. Kopie się funda­
menty pod rzeczną stację 
pomp. Wykańcza się stację 
doświadczalną, studnie artezyj 
skie... Obok obecnego koryta 
buduje się jaz. Łożysko rzeki 
przesunie się tak, aby wody 
płynęły poprzez jaz, które je 
spiętrzy. Nie może bowiem 
ani na chwilę zabraknąć wo­
dy dla pomp tłoczących ją do 
rurociągu.

Walka trwa.
Wielka jest wola zwycię­

stwa, aby życiodajna woda 
połynęła rurociągiem z Pilicy 
do robotniczej Łodzi.

BRONISŁAW TROŃSKI

W śród no w y c h  k s i ą ż e k

„Petersburski okres 
działalności rewolucyinei 

W. I. Lenina (1 8 9 3 -1 8 9 7 )“
Cenną pozycją, która ostatnio 

ukazała się nakładem „Książki i 
Wiedzy“ jest przekład z języka 
rosyjskiego pracy J. W. Sawiel 
jewa pt. „PETERSBURSKI O- 
KRES DZIAŁALNOŚCI RE­
WOLUCYJNEJ W. I. LENINA 
(1893 — 1897)“. Autor omawia 
działalność Lenina jako wodza 
petersburskiego ruchu rewolu­
cyjnego, obrazuje przebieg je­
go zwycięskiej rozprawy z na- 
rodnictwem i „legalnym mark­
sizmem“ oraz przedstawia dzie 
ło Lenina jako organizatora i 
kierownika petersburskiego 
„Związku Walki o Wyzwolenie 
Klasy Robotniczej“.

r

Budow a ru ro c iąg u  P ilica—Łódź. 
U k ładan ie  ru r  w row ie.

Jest wda zwycięstwa
("TERASA to nie tylko ruro- 

ciąg. Łódź jest o 100 me­
trów wyżej położona od 

Pilicy. Wodę z rzeki należy 
tłoczyć pod górę. Wzdłuż ca­
łej trasy muszą powstać sta­
cje pomp. różne urządzenia

«Wolność pracy« po am erykańsku
P ro p ag a to rzy  „am ery k ań sk ieg o  sty lu  ży c ia“  n a jg ło śn ie j bodaj i 

n a jb a rd z ie j n a ta rczy w ie  re k la m u ją  p an u jącą  rzekom o w  S tan ach  Z je d ­
noczonych „w olność osob istą“  i „w olność p ra c y “.

S tan y  Z jednoczone — głoszą am ery k ań sc y  m ężow ie stanu  — to k ra j  
„n iczym  nie sk ręp o w an y ch , sw obodnych w ysiłków  ludzi p ra c y “ . „N aszą 
n a jcen n ie jsza  zdobyczą jes t w olność p ra c y “ — k rzy czą  przyw ódcy  Ame 
ry k a ń sk ie j F ed e rac ji P ra c y . O „w olności p ra c y “  w USA m ów ią bez 
p rzerw y  p rzedstaw ic ie le  w  R adzie Społecznej i G ospodarczej ONZ, 
am ery k ań sk ie  ośrodk i in fo rm a c y jn e  poza g ran icam i k ra ju  o raz  czaso­
pism a ilu stro w an e , za lew a jące  ry n e k  księgarsk i E u ropy  Z achodnie j.

Ale p rz y jrz y jm y  się fak tom .

Batem i kulą

P ewien robotnik amerykań­
ski pisze z Nowego Jórku 
do redaktora gazety „Wor- 

ker Magazine“:
— Państwowy urząd zatrud­

nienia przyrzekł trzem robotni­
kom rolnym po 75 centów za 
kosz zebranego bobu. Wszyst­
kich razem — mężczyzn, kobie 
ty, starców, dzieci — wsadzono 
do samochodów i odwieziono 
do obozu. W obozie powiedzia­
no im, że za kosz bobu otrzy­
mają tylko 40 centów. Pracy 
ich doglądało dwóch uzbrojo­
nych dozorców. Od czasu do 
czasu dozorcy strzelali na po­
strach w powietrze tuż nad 
głowami robotników. Zdarzało 
się nieraz, że dozorcy robili u- 
żytek z batów. Jakkolwiek . 
wszyscy robotnicy pracowali 
tak usilnie, że nawet rezygno­
wali z pójścia w niedzielę do 
kościoła, \Vszyscy ugrzęźli w 
długach. Tylko niewielu otrzy 
mało przy obrachunku po 2 —
3 dolary. Tych zaś, którzy nie 
odpracowali zaciągniętych dłu­
gów, groźbą i siłą zmuszono do 
pozostania w obozie.

Taki oto jest los wielu ame 
rykańskich robotników rol­
nych, których szeregi rosną z

każdym dniem. W ciągu dzie­
sięciu zaledwie lat — od r. 
1940 do r. 1950 — w Stanach 
Zjednoczonych wyrugowano z 
ziemi 7 milionów drobnych far 
merów.

Za drutem kolczastym

Z a kolczasto druty obozów 
pracy trafiają w USA nie 
tylko robotnicy rolni. Pi­

sarz amerykański, Stetson Ken 
nedy, nisze, że „praca niewol­
nicza w przemyśle terpentyno­
wym i leśnym stała się trady­
cją“. W stanach, południowych 
pracuje w niewolniczych wa­
runkach 184.500 samych tylko 
Murzynów.

Werbowanie robotników do 
obozów pracy odbywa się w 
sposób następujący: agenci 
przedsiębiorców udają się do 
miejscowości, w których panu­
je największe bezrobocie i wer 
bują na roboty, przyrzekając 
wysokie zarobki. Koszta prze­
jazdu do miejsca pracy pokry 
wa na kredyt przedsiębiorca, 
a więc jeszcze przed przyby­
ciem do obozu robotnik zadłu­
ża się. Na miejscu okazuje się, 
że zarobki są niższe od obie­
canych. Robotnicy brną w dłu­
gi: za wyżywienie, za odzież, 
za inne towary otrzymywane

■ od przedsiębiorcy. Robotnik 
nie może opuścić obozu przed 
spłaceniem długu, a przedsię­
biorca ma mnóstwo sposobów, 
aby mu to uniemożliwić. Zbie 
gów wyłapuje policja i wtrąca 
do więzienia.

60 m i l i o n ó w  
. . w o l n y c h “  n i e w o l n i k ó w

P rzysługuje wam prawo zgo 
dy na każde warunki pra- 
// cy, albo też umierania z 

głodu“ — oto do czego spro­
wadza się mit o „wolnej pra­
cy“ w Stanach Zjednoczonych.

botników amerykańskich czeka 
na wyzwolenie od niewolni­
czej, faszystowskiej ustawy Taf 
ta - Hartley‘a“.

C * *
P rzy to czy liśm y  L ilk a  zaledw ie 

fak tów  zaczerp n ię ty ch  z p ra sy  am e 
ry k a ń sk ie j. A le i te  fa k ty  w y d a­
ją  się w y s ta rcz a jące  d la  zrozum ie­
n ia  is to tn e j y rartości frazesów  n a  
tem at „KRÓLESTW A W OLNEJ 
PRACY“ jak im  je s t rzekom o A m e­
ry k a .

G D A Ń S K I E  Z A B Y T K I
' A

Z I E L O N A  B R A M A

Bez p rz e rw y  trw a ją  p race  n ad  re k o n s tru k c ją  „Z ie lo n e j B ram y “ , 
jednego  z najw span ia lszy ch  zab y tk ó w  sta rego  G dańska. Ta b ram a  nad  
M oltaw a, stanow iła  zakończen ie  „D rog i K ró lew sk ie j“ . W n ie j to , w  ob­
szernych  poko jach  na  p ię trze , za trzy m y w ał się dw ór królów  polskich  
podczas p o b y tu  w  G dańsku.

O becnie p rzy  b ram ie  prow adzi się ro b o ty  m u ra rsk o  - okładzinow e 
— śc iany  po k ry w a się specja lną  cegła .

O dbudow a b ram y  je s t dalszym  k rok iem  do zakończen ia  re k o n s tru k ­
c ji zaby tków  na  lew ym  brzegu  M otlaw y. (Rys. Z. K ról)v _____________________ ;___ j

To n ie  są budy  d la psów . T ak  w y g lą d a ją  „dom y“ ro b o tn ików  — w 
ra ju  am ery k ań sk im

T ak  w yg ląda  a m ery k ań sk a  „w o l­
ność p ra c y “ . P o lic ja  d o k o n u je  
b ru ta ln y ch  a resz tow ań  w śród s t r a j ­
k u jący ch  robo tn ików  p rzem ysłu  

m etalow ego.

Na straży tego prawa stoi m. 
irt. ustawa Tafta - Hartley‘a, 
nazw’ana przez robotników? ame 
rykańskich „ustawą o pracy 
niewolniczej“. Jak oświadczył 
zupełnie otwarcie były guberna 
tor stanu Massachussets, Paul 
Deaver. „ustawa ta ma na ce­
lu: zdławienie ruchu związko­
wego, pozbawienie umów zbio­
rowych ich siły, umocnienie 
władzy monopoli nad związka­
mi zawodowymi oraz umożli­
wienie zwolnień na podstawie 
czarnych list...“

Mówiąc o sytuacji robotni­
ków amerykańskich, przewod­
niczący związku zawodowego 
robotników przemysłu futrzar­
skiego i skórzanego, Ben Gold, 
stwierdził że: „60 milionów ro

- I L I A  ERENBURG-
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Nina Gieorgijewna bardzo się postarzała w 
ostatnich latach. Zimą, kiedy chorowała na gry 
pę, doktor oświadczył: ..Nie rozumiem, jak mo­
żecie pracować z takim sercem, przynajmniej pół 
dnia powinniście spędzać w łóżku“. Nina Gieor­
gijewna nie powiedziała o tvm córce, ale Olga 
sama zauważyła, że matka z trudem się porusza. 
Olga namawiała ją, nalegała, żądała: „Rzuć 
szkołę, renta wraz z tym, co ja będę przysyłać 
i Wasia, pozwoli ci na spokojną egzystencję“'. 
Nina Gieorgijewna, jak gdyby puszczała te sło­
wa mimo uszu, raz tylko wyrwało jej się: „Ja 
Olu, nie chcę egzystować, ja chcę żyć. Wiesz prze 
cięż, że szkoła jest dla mnie wszystkim, nie rób 
ze mnie inwalidki, mam dopiero sześćdziesiąt 
trzy lata. Aleksandra Pietrowna liczy sobie sześć 
dziesiąt siedem i ma więcej godzin lekcyjnych“.

...Na dzień przed wyjazdem Olgi przyjechał 
Wasia. Nina Gieorgijewna urządziła rodzinną 
kolację. Olga była wesoła, komicznie opowiada­
ła o swoich współpracownikach. Wasia i Nata­
sza, spotkawszy się po długiej rozłące, wygląda 
li jak zakochani i Olga kpiła sobie z brata. „Oka 
żuje się, że umiesz gruchać...“. Nina Gieorgijew 
na uśmiechnęła się, ale chwilami miała ocho­
tę zapłakać, przez cały ten wieczór wciąż my­
ślała o Sergiuszu.

Następnego dnia Olga wyjechała. Wracając z 
dworca Nfna Gieorgijewna spytała syna: „Jak 
znalazłeś Olgę?“. Wasia uśmiechnął się: „Kwit­
nie. I dzielna kobieta... Chciałbym mieć taką 
sekretarkę“. Nina Gieorgijewna nie wytrzymała: 
„A taką żonę?“. Wasia zamyślił się i nie odpo­
wiedział.

Olga wróciła do domu w doskonałym humo­
rze: Moskwa wzruszyła ją, przypomniała szkolne 
lata, psoty, marzenia. Ujrzawszy schludne, ci­
che miasteczko, męża zajętego tym, żeby pszczo 
ły dobrze przezimowały, i suchego, gderliwego 
naczelnika, posmutniała. Jednakże trudno jest 
tak żyć. Dobrze, że mam Musię, to moja pocie­
cha. Grigorij — dobry człowiek, nic mu nie mo 
gę zarzucić, przeżyliśmy razem kilka lat i nie 
było między nami żadnej kłótni, na pracę także 
nie mogę się skarżyć: jestem samodzielna, czu­
ję, że to, co robię, jest ważne. Ale jest mi smut 
no... Olga szybko wzięła się w karby. Do biura 
przyszła jak zwykle pełna energii, mężowi spra 
wiła podarunkami wiele przyjemności, wieczo­
rem zaczęła wieszać nowe firanki i w pokoju od

razu zrobiło się zaraz weselej. Olga była dobrą 
gospodynią. W jej mieszkaniu było przytulnie; 
kiedy Siniaków przyjeżdżał z rejonu, zawsze cze 
kała na niego smaczna kolacja, ciepła woda i czy 
sta bielizna. Kolegom mówił, że jego żona jest 
niezwykłą kobietą, zresztą i Oldze powtarzał: 
„Jesteś prawdziwą czarodziejką“...

W czerwcu 1949 roku na stację doświadczal­
ną przyjechał profesor Raudsepp, znakomity spe 
cjalista, o którym Siniaków mówił: „Drugiego 
takiego nie ma ani u nas, ani w Ameryce“. Pro 
fesor Raudsepp był Estończykiem, za młodu wy­
jechał do Moskwy. Często przyjeżdżał do Esto 
nii, gdzie chlubiono się nim jako uczonym o 
światowym nazwisku. Po wojnie został wybrany 
delegatem do Rady Najwyższej. Olga czytała a r­
tykuł Raudseppa w gazecie „Radziecka Estonia“, 
w którym wyśmiewał zdrajców, szukających 
schronienia za granicą. Przyjazd Raudseppa był 
wydarzeniem dla miasteczka. Olga dowiedziaw­
szy się, że profesor ma spędzić dwa tygodnie 
na stacji doświadczalnej, przygotowała'dla nie­
go oficynkę, w której kiedyś mieścił się bilard 
niemieckiego obszarnika. Teraz oficynka stała 
pusta — w ciągu czterech lat władze nie mogły 
się zdecydować, czy urządzić tu gabinet nau­
kowy, czy też oddać ją radzie miejskiej. Olga 
przeniosła tutaj część swoich mebli — z rady 
miejskiej przysłano duże, nowe łóżko i w po­
koju zrobiło się tak pięknie, że Siniaków west­
chnął: „Gdybyśmy tu mogli mieszkać“.

Profesor Raudsepp miał lat około sześćdziesię 
ciu: wysoki, chudy, z białą czapką włosów przy 
pominął ewangelickiego pastora. W obcowaniu 
z ludźmi był sztywny, mówił mało, rankiem wy­
chodził na łąki i zbierał rozmaite miododajne 
rośliny. Siniaków pokazał mu urządzony przez 
siebie warsztat do wytwarzania sztucznego wos­
ku. Profesor powiedział: „To sie u nas robi... 
ale można panu powinszować“. Olga, która przy 
padkiem usłyszała te słowa, westchnęła: nie by­
ła fantastką, ale czasami marzyła: może jednak 
Grigorij otrzyma nagrodę stalinowską za ten 
wosk?...

Raudsepp onieśmielał Olgę swoją powagą: 
często myślała: on też jest specjalistą, Grigorij w 
porównaniu z nim to smarkacz, nieuk,, lecz pro 
fesor interesuje się wszystkim, wczoraj powie­
dział, że widział w Teatrze Artystycznym ja­
kąś nową sztukę, i że było mu przykro za akto­
rów, którzy muszą powtarzać takie rlupie mo­
nologi. z Tammem mówił o łunkach i Tamm mi 
później powiedział: to zdumiewaiące jak Raud­
sepp zna się na sposobach wytwórczości. Na po­
lityce profesor zna się jak działacz państwowy, 
wystarczy przypomnieć sobie jego artykuł...

(D. c. n.)

Wydawca RSW „Prasa“ — Redaguje Kolegium — Redakcja Gdańsk. Targ Drzewny 3(7 — Red Naczelny przyjmuje w dni powszednie w godz. 16—17, tel 315 72 — Sekretarz Redakcji w godz. 11 — 12, 
tel. 31457, wewn 06 Dział Miejski 314 57. wewn 006 i 005 Centrala 314 57. 314 58, 31087 i 321 45 łączy ze wszystkimi działami. —Red. nocna 335 58 — Administracja Gdańsk, ul Gdyńskich Kosy­
nierów 11, tel 316 33 — Biuro Ogłoszeń Gdańsk. Tara Drzewny 3/7, tel 335 80 — Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze — Zamówienia na pre­
numeratę zakładowa przyjmuje PPK „Ruch**. Opłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowej zł 3.50, w prenumeracie pocztowej zł 5.—, Druk: G.Z.G. — Gdańsk — Nrzam. 852—W-4-10099


